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Komisja Spraw Zagranicznych zaleciła Sejmowi
ratyfikację Układu Warszawskiego

W 65 rocznicę urodzin
H o * S z i * M m a ,

Towarzysz H O -SZI-M IN
Przewodniczący Wietnamskiej
Partii Pracujących

H a n o  i
t W dniu 65-Iecia Waszych urodzin 
przesyłam Wam, Drogi Towarzyszu, 
serdeczne pozdrowienia.

Bohaterska walka narodu wiet­
namskiego przeciwko imperialistycz­
nym kolonizatorom o wyzwolenie 
narodowe i społeczne cieszyła się 
gorącą sympatią polskich mas pra­
cujących. Dziś z uczuciem głębokiej 
solidarności śledzimy twórczą pracę 
narodu wietnamskiego nad odbudo­
w ą zniszczonego kraju, umacnianiem 
Wietnamskiej Republiki Demokraty­
cznej i zjednoczeniem swej ojczyzny.

Życzę Wam z głębi serca długich 
lat życia, zdrowia i pomyślnej pra­
cy dla dobra narodu wietnamskiego 
i sprawcy pokoju.

I Sekretarz
Komitetu Centralnego PZPR  

BOLESŁAW BIERUT

Oepesia
od Prezydenta Zapotocky’e p

Pierwszy Sekretarz KC PZPR — 
Bolesław Bierut, Przewodniczący Ra 
dy Państwa PRL — Aleksander Za 
wadzki i Prezes Rady Ministrów PRL 
*— Józef Cyrankiewicz otrzymali na 
stępującą depeszę:

Szanowni Towarzysze!
Przyjmijcie moje najserdeczniejsze 

podziękowania za Wasze życzenia, na­
desłane z okazji 10 rocznicy wyzwole­
nia Czechosłowacji przez Armię Ra­
dziecką. Życzę całemu narodowi pol­
skiemu wielu dalszych sukcesów w 
twórczej pracy i w jego wysiłkach 
na rzecz zachowania powszechnego 
pokoju.

ANTONIN ZAPOTOCKY
Prezydent

Republiki Czechosłowackiej

18 bm. odbyło się pod przewodnictwem wicemarszałka Sejmu PRL, 
prot. dr S. Kulczyńskiego, posiedzenie Sejmowej Komisji Spraw Zagranicz­
nych, poświęcone sprawie ratyfikacji przez Sejm Układu z 14 maja 1955 r
0 przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej między Ludową Republiką 
Albanii, Ludową Republiką Bułgarii, Węgierską Republiką Ludową, Nie­
miecką Republiką Demokratyczną, Polską Reczpospolitą Ludową, Rumuń­
ską Republiką Ludową, Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich
1 Republiką Czechosłowacką.

Członkowie Komisji jednomyślnie podjęli uchwałę, zalecającą Sejmów/ 
PRL ratyfikację powyższego Układu.

Posiedzenie plenarne Sejmu PRL odbędzie się dzisiaj o godz. 11.
W czasie dyskusji zabierali glos 

pos. pos. Horodyński, Izydorczyk, 
Korzycki, Kulczyński, Rybicki, Wen- 
de i Wojtkowski. Wyjaśnień na pyta­
nia posłów udzielał minister Spraw 
Zagranicznych — S. Skrzeszewski, 
który szczegółowo omówił postanowię 
nia Układu oraz jego doniosłe, histo­
ryczne znaczenie.

Zarówno zabierający głos w dys­
kusji członkowie Komisji, jak i min. 
Skrzeszewski podkreślali, że Układ 
zacieśniający współpracę 8 państw 
i przewidujący m. in. utworzenie 
Zjednoczonego Dowództwa poważnie 
wzmacnia siłę obronną naszej Ojczyz­
ny i całego obozu pokoju. Jest to 
niezbędne w sytuacji jaka powstała 
w Europie w wyniku ratyfikacji u- 
kładów paryskich, przewidujących 
utworzenie nowego ugrupowania mi­
litarnego — „Unii Zachodnio - Euro- 
pejskiej“ z udziałem remilitaryzowa- 
nych Niemiec zach., włączonych do 
bloku połnocno atlantyckiego. Układ 
stanowi równocześnie poważny wkład 
do sprawy umocnienia bezpieczeń­
stwa i pokoju w Europie i na całym 
świecie.

Analizując poszczególne postano­
wienia Układu, stwierdzano, że jest 
on wyrazem wierności państw — 
sygnatariuszy dla idei bezpieczeń­
stwa zbiorowego, idei zacieśniania 
i rozwoju przyjaźni, współpracy i 
pomocy wzajemnej, której tak kon­
sekwentnym rzecznikiem jest Zw. 
Radziecki.
Układ — podkreślano — nosi cha­

rakter wyłącznie obronny; mogą do 
niego przystąpić wszystkie państwa, 
bez względu na ustrój społeczny i 
państwowy. Jego postanowienia w 
pełni zgodne są z zasadą nieużywania 
siły w stosunkach międzynarodowych, 
nieingerencji w sprawy wewnętrzne 
krajów, poszanowania ich niepodleg­
łości, suwerenności i integralności te­
rytorialnej. Układ zgodny jest również 
— wskazywano — z duchem i prze­
pisami Karty Narodów Zjednoczo­
nych. Służy on, bliskiej ludziom ca­
łego świata, sprawie redukcji zbro­
jeń oraz sprawie zakazu broni ato­
mowej, wodorowej i innych rodzajów

Uroczyste wręczenie nagród
zwycięzcom VIII Wyścigu Pokoju

W hali sportowej Gwardii w War­
szawie odbyło się 18 bm. wręczenie 
nagród zwycięzcom V III Wyścigu Po­
koju.

Uroczystość zagaił zastępca red. na­
czelnego Trybuny Ludu, przewodni­
czący Polskiego Komitetu Organiza­
cyjnego Wyścigu — W. Borowski. Po­
witał on przybyłych na uroczystość 
przedstawicieli Rady Państwa, Rządu 
PRL jak również przedstawicieli 
Światowej Rady Pokoju, ambasado­
rów CSR i NRD, przedstawicieli dy­
plomatycznych innych państw oraz 
wszystkich licznie przybyłych na uro­
czystość sympatyków wielkiego Wy­
ścigu.

Puchar Światowej Rady Pokoju dla 
zwycięskiej drużyny otrzymał zespól 
CSR. Nagrodę wręczył przedstawi­
ciel Światowej Rady Pokoju prof. L. 
Infeld. Zwycięska drużyna CSR otrzy­
mała również nagrodę Prezydenta 
CSR A. Zapotocky‘ego, którą wręczył 
ambasador CSR w Polsce K. Vojaczek, 
nagrodę Prezydenta NRD W. Piecka, 
którą wręczył ambasador NRD w Pol­
sce S. Heymann oraz nagrodę Prze­
wodniczącego Rady Państwa PRL z 
rąk sekretarza Rady Państwa Rybie- 
kieg°*

Nagrody dla najlepszego kolarza na 
terenach CSR, NRD i Polski ufundo­
wane przez Prezesów Rad Ministrów 
tych państw otrzymali Anglik Brit-

tain, Bułgar Georgiew i Schur NRD. 
Ponadto zwycięzca Wyścigu Schur 
otrzymał nagrodę miasta Warszawy.

Następnie przedstawiciele Między­
narodowego Komitetu Organizacyjne­
go Wyścigu wręczyli pamiątkowe na­
grody dla wszystkich drużyn uczestni­
czących w Wyścigu. 80 zawodników 
którzy dojechali do mety w Warsza­
wie otrzymało cenne nagrody i upo­
minki.

Z kolei  ̂zwycięzcy Wyścigu — druży 
na CSR i Schur otrzymali specjalne 
nagrody SFMD i Międzynarodowego 
Zw. Studentów, którą wręczył przed­
stawiciel Federacji — Bennini,

Na zakończenie uroczystości zabrał 
głos najlepszy kolarz Wyścigu Schur, 
który w imieniu zawodników podzię­
kował redakcjom „Rudeho Prava“, 
„Neues Deutschland" i „Trybuny Lu-’ 
du“ oraz wszystkim tym, którzy przy­
czynili się do pełnego sukcesu wspa­
niałej imprezy.

Wieczorem w salach Urzędu Rady 
Ministrów uczestnicy Wyścigu podej­
mowani byli przez przewodniczącego 
GKKF — W. Reczka. Na przyjęcie 
przybyli przedstawiciele Rządu PRL z 
pierwszym Zastępcą Prezesa Rady Mi­
nistrów Z. Nowakiem na czele. Obec­
ni byli również przedstawiciele korpu­
su dyplomatycznego, (o „Triumfie „re- 
żyserii“ Vesely‘ego“ — czytaj na str. 3).

broni masowej zagłady. Podkreślano, 
że ogiumną wagę Układu zwiększa 
jeszcze bardziej zdecydowane popar­
cie dla jego postanowień ze strony 
Chin Ludowych.

Posłowie podkreślali historyczne 
znaczenie Układu i stwierdzali, że 
wyraża on interesy i .pragnienia 
całego narodu polskiego, jeszcze 
mocniej niż dotychczas zabezpie­
czając suwerenność i niepodległość 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Naród polski daje obecnie mocny 
wyraz swego jednomyślnego, peł­
nego poparcia dla postanowień 
Układu.

Jednomyślne poparcie 
całego społeczeństwa

Napływają dalsze wiadomości o 
wiecach, które odbywają się w całej 
Polsce w związku z Konferencją War­
szawską.

Na Placu im. Feliksa Dzierżyńskie­
go w Stalinogrodzie tysięczne rzesze 
mieszkańców manifestowały na rzecz 
doniosłych uchwal Konferencji War­
szawskiej. Górnicy, hutnicy, praco­
wnicy umysłowi, studenci przybyli na 
wiec z transparentami głoszącymi po­
parcie dla uchwał Konferencji. „Żąda­
my ustanowienia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie", „Kon­
ferencja Warszawska gwarancją po­
koju w Europie" — oto hasła wyraża­
jące myśli uczestników manifestacji.

Na wiecu w Bydgoszczy po prze­
mówieniach uchwalono rezolucję, 
klóra stwierdza m. in.:

„Uchwały Konferencji Warszawskiej 
są wyrazem niezłomnej woli narodów 
niedopuszczenia do wojny i okiełzna­
nia podżegaczy wojennych. Uchwały 
Konferencji wzmacniają stokrotnie 
siły i potęgę naszego kraju. Naszej 
wolność i niepodległość, brom potęż­
ny obóz socjalizmu i pokoju. Dlatego

też całym sercem popieramy uchwały 
Konferencji Warszawskiej".

W wielkim wiecu w Lublinie wzięło 
udział przeszło 30 tysięcy mieszkań­
ców.

„Jesteśmy dumni, że w naszym kra­
ju, w naszej bohaterskiej stolicy — 
Warszawie — zrodził się Układ o 
przyjaźni, współpracy i pomocy wza­
jemnej, równych, wolnych narodów — 
na rzecz pokoju i niepodległości" — 
stwierdzają mieszkańcy Lublina w 
jednomyślnie uchwalonej rezolucji.

Wielkie wiece odbyły się również 
w Gdyni, Tarnowie, Olsztynie i w 
wielu innych miastach Polski.

w sprawie ratyfikacji Układu Warszawskiego
PRAGA (PAP). 17 bm. odbyło się 

posiedzenie rządu Republiki Cze­
chosłowackiej, na którym omówiono 
sprawozdanie delegacji rządowej ‘ z 
Warszawskiej Konferencji państw 
europejskich w sprawie zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie 
Referat sprawozdawczy wygłosił 
szef delegacji, premier V. Siroky.

Rząd Republiki Czechosłowackiej 
stwierdził, że ratyfikacja układów 
paryskich wskrzeszających milita- 
ryzm w Niemczech zach prowadzi 
do zaostrzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych, wzmaga 
groźbę nowej wojny i zagraża bez­
pieczeństwu państw europejskich, a 
zwłaszcza sąsiadom Niemiec zach 
Dlatego też rząd czechosłowacki z 
głębokim zadowoleniem wita podpi­
sanie Układu o Przyjaźni, Współpra­
cy i Pomocy Wzajemnej między 8 
państwami, Układu, który jest wy­
razem niezłomnej woli państw za­
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
narodów. Układ ten ma historyczne 
znaczenie dla sprawy umocnienia 
wolności i niezależności Czechosło­
wacji, której narody widzą w nim 
skuteczną obronę przed niebezpie­
czeństwem ze strony sił agresyw­
nych.

Zgodnie z celami i zasadami Kar­
ty Narodów Zjednoczonych, Układ o 
Przyjaźni, Współpracy i Pomocy 
Wzajemnej przyczynia się do utrwa­
lenia pokoju i .bezpieczeństwa w 
Europie i na całym świecie oraz jest 
dowodem dążenia państw — uczest-

Rozbudowa elektrowni Jaworzno 1!

Największa w Polsce elektrownia Jaworzno TI podlega stałej rozbudo­
wie. Na zdjęciu: Brygada Władysława Gałczyka montuje dalszy turbozespół 
dostarczony przez Zw. Radziecki. Fot. CAF

W  opinii Nowego Jorku, Londynu i  Paryża:

Perspektywy rozw oju stosunków Wschód-Zachód
Historyczne decyzje Warszawskiej Konferencji państw europejskich 

w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie, podpisanie 
traktatu państwowego z Austrią oraz problem rokowań między cztere­
ma mocarstwami — są szeroko omawiane na całym świecie. Prasa 
wszystkich krajów zastanawia się nad dalszym rozwojem sytuacji mię­
dzynarodowej, nad perspektywami stosunków między Wschodem a Za­
chodem.
NOWY JORK (PAP). Jak podaje 

prasa amerykańska, przewodniczący 
senackiej komisji spraw zagranicz­
nych, senator George oświadczył, że 
jest zadowolony z postępów na dro­
dze do konferencji wielkich mo­
carstw na najwyższym szczeblu. 
Aczkolwiek konferencja ta nie zmie­
ni momentalnie świata — stwier­
dził George — to jednak może ona 
wyznaczyć kierunek prowadzący do 
zmniejszenia napięcia na świecie.

Znany komentator amerykański, 
Lippman w dzienniku „New York 
Herald Tribune“ opublikował arty­
kuł, w którym pisze, że jeszcze 
przed konferencją wielkich mo­
carstw Związek Radziecki uzyska 
pozycję „wielkiej siły dyplomatycz­
nej i politycznej". „Sądząc po tym. 
co dotychczas widzieliśmy — stwier­
dza Lippman — Kreml przygotował 
wielki program w sprawach Europy, 
który pociągnie za sobą daleko idą­
ce reperkusje również w Azji".

Paryski korespondent dziennika 
„New York Herald Tribune" pisze, 
ie obecnie we Francji dużo zwo­
lenników zyskują sobie dwie tezy, 
a mianowicie teza, iż uzbrojenie 
Niemiec zach. nie jest nieuniknio­
ne", oraz teza, iż „utworzenie ne­
utralnego pasa krajów w Europie, 
nawet kosztem sojuszu atlanty­
ckiego, mogłoby być dobrym roz­
wiązaniem".
Boński korespondent dziennika 

„New York Times", Sullivan stwier­
dza, że w Niemczech zach. wzmogły 
się dążenia do rokowań między 
Wschodem i Zachodem, Zdaniem

ŻAL DO RADIA
panie Redaktorze!
jak  Idę do szkoły, to 

słuchani zawsze przy śnia­
daniu radia, żebv się nie 
spóźnić na lekcje. A we 
wtorek, jak usłyszałam że 
jest już godzina 7 i 34 mi­
nuty to prędko pobiegłam 
na Narbutta. Ale szkoła 
była o godzinie 7 jeszcze 
zamknięta i wróciłam do 
domu, gdzie usłyszałam 
przez radio, że jest godzi­
na 7 i 11 minut

Niewyspana Kasia 
z 5 klasy Szkoły nr 85.

CHOCHLIKOWE
TEMPO

Zamiast ucieszyć — pie­
lęgniarki z pewnością zmar­
twiły się artykułem z 18 
bm. Artykuł był pechowy. 
Już do tytułu wkradł się 
błąd, bo zamiast „Dlacze­
go obniżono mi płacę" po­
winien brzmieć „Dlaczego 
obniżono im płacę",

A pielęgniarkę z Chrza­
nowa przeszeregowano do 
grupy niższej, a więc nie 
z VII do IV, ale odwrotnie, 
bo właśnie IV grupa ma 
wyższą stawkę uposażenia 
niż VII.

Potem już zachęcony po­
wodzeniem chochlik autor­
ski rozszalał się na dobre 
i zapowiedział podwyżkę 
płac pielęgniarskich na 
rok 1957, chociaż powinno 
być „na rok 1956".

Z powyższego wynika 
stara prawda, że warto 
czasami przeczytać rękopis 
przed oddaniem go do 
druku.

H. SIĘ ZGUBIŁO
Chcąc określić, jak to 

rządy mocarstw zachod­
nich występowały w spra­

wie Austrii, duże „Zycie" 
użyło francuskiego przy­
słowia „plus catolique...“

A ponieważ z francuskie­
go słowa catholiąue .zni­
knęła w druku litera h, 
słusznie można powiedzieć, 
że w tym katolicko - au­
striackim zestawieniu duże 
„Zycie" okazało się bar­
dziej polskie niż francus­
kie.

ROBOTA 
Z ROZMACHEM

Dopiero zakończono pra­
ce remontowe m. in. malo­
wanie mieszkań i inne u- 
piększania, przeprowadzane 
w „ramach akcji" usuwa­
nia usterek, a tu na świe­
żo wymalowanym suficie 
ukazała się jedna, drugęi,

trzecia mokra plama. I co 
się okazało? Oto robotnicy, 
pracujący przy zewnętrz­
nych remontach budynku 
nr. 17 przy ul. Mokotow­
skiej, zakładając rusztowa­
nia przytwierdzili je w ten 
sposob, że zrobiły się otwo­
ry widać w nieodpowied­
nich miejscach, oto w re­
zultacie tej roboty prowa­
dzonej z rozmachem (młot­
ka) deszcz pada prosto do 
lokalu nr 28. (B.).

O PANI!
Siedzę przy stoliku w 

„Dziedzilii". Po pewnym 
czasie przysiadła się tuż 
obok młoda Dama. Czeka­
jąc na kelnera, wyjęła 
tymczasem pilniczek i za­
częła czyścić paznokcie. 
Na mój nieśmiały protest 
odrzekła: Przecież nie bę­
dę siedziała w restauracji 
przy stole... z brudnymi 
pazńokciamil

BrrriU

ników Układu do stworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

Rząd czechosłowacki jednomyślnie 
zaaprobował Układ i postanowił 
przekazać go, zgodnie z kon.-tytucją 
Czechosłowacji, do zatwierdzenia 
Zgromadzeniu Narodowemu. Rząd 
czechosłowacki zatwierdził również 
jednomyślnie decyzję Konferencji 
Warszawskiej w sprawie utworzenia 
Zjednoczonego Dowództwa Sil Zbroj­
nych państw — uczestników Ukła­
du.

Prezydium Zgromadzenia Narodo­
wego Republiki Czechosłowackiej na 
posiedzeniu 17 bm. postanowiło prze­
kazać Układ Warszawski do rozpa­
trzenia komisjom spraw zagranicz­
nych i prawnej Zgromadzenia Naro­
dowego.

Prezydium postanowiło również 
zwołać na 24 bm. sesję Zgromadze­
nia Narodowego, poświęconą spra­
wie ratyfikacji Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajemnej.

BUDAPESZT (PAP). Prezydium
Węgierskiej Republiki Ludowej zwo­
łało na 25 bm. sesję Zgromadzenia 
Państwowego, poświęconą sprawie 
ratyfikacji Układu o Przyjaźni, Współ* 
pracy i Pomocy Wzajemnej.

SOFIA (PAP). — 17 bm. na Placu 
9 Września w Sofii, przed mauzoleum 
Georgi Dymitrowa odbył się wielki 
wiec, w którym wzięło udział ponad 
100 tys. mieszkańców miasta, Do ze­
branych przemówił przewodniczący 
delegacji bułgarskiej na Konferencję 
Warszawską, Wyłko Czerwenkow.

Uczestnicy wiecu uchwalili rezolu­
cję, w której gorąco popierają posta­
nowienia Konferencji Warszawskiej.

TIRANA (PAP). W Albanii rozpo­
częto akcję popularyzowania wśród 
ludności historycznych uchwał Kon­
ferencji. Warszawskiej. W całym kraju 
organizowane są liczne zebrania i wie­
ce.

Prasa albańska publikuje liczne wy­
powiedzi czytelników, w których wi­
tają oni z radością podpisanie Układu 
Warszawskiego.

korespondenta, dążenia te są silne
nawet w adenauerowskiej partii 
CDU, i rząd boński nie może się 
im przeciwstawić.

LONDYN (PAP). Liczne komenta­
rze poświęca sprawom stosunków 
między Wschodem i Zachodem rów­
nież prasa angielska.

„Times" pisze, że „w istocie rzeczy 
w ostatnim czasie nastąpiło przer­
wanie ognia na całym froncie mię­
dzy Wschodem a Zachodem". „Times" 
omawia także motywy, które spo­
wodowały zgodę USA na konferen­
cję szefów wielkich mocarstw. Zda­
niem dziennika, rząd amerykański 
zgodził się na rokowania w rezulta­
cie „posunięć radzieckiej dyplomacji 
w kwestii austriackiej i w kwestii 
rozbrojenia oraz nacisku ze strony 
krajów zachodnio - europejskich". 
Dziennik stwierdza, że zgoda na ro­
kowania została udzielona przez rząd 
amerykański „z ciężkim sercem".

Boński korespondent dziennika 
„Manchester Guardian" donosi, że 
decyzje Konferencji Warszawskiej 
i oświadczenie premiera NRD, Gro- 
tewohia wywołały wielkie wraże­
nie w Niemczech zach.
PARYŻ (PAP). Minister spraw za­

granicznych Francji, Pinay w wy­
wiadzie udzielonym duńskiemu dzien­
nikowi „Social-Demokraten", oświad­
czył:

„Po spotkaniu wiedeńskim, w cza­
sie którego pan Mołotow opowiedział 
się za porozumieniem i odprężeniem, 
oceniam optymistycznie obecną sy­
tuację. Jestem przekonany, że sam 
fakt, iż porozumieliśmy się co do 
ponownego spotkania, przyczyni się 
do osiągnięcia pozytywnych rezulta­
tów, a w dalszej przyszłości — do 
odprężenia i złagodzenia sytuacji 
światowej".

W wywiadzie udzielonym duń­
skiemu dziennikowi „Dagens Nyhe- 
ter" Pinay powiedział, że jego zda­
niem „zawarcie traktatu państwo­
wego z Austrią nie jest odosobnio­
nym wypadkiem, lecz elementem 
wskazującym na zmianę w sytua­
cji międzynarodowej", w  wyniku 
tej zmiany —̂ stwierdził Pinay — 
stosunki między Wschodem a Za­
chodem poprawiają się.
Prasa francuska w dalszym ciągu 

szeroko omawia prespektywy rozwo­
ju stosunków między Wschodem a 
Zachodem.

Agencja France Presse w kores­
pondencji z Londynu pisze: „Angiel­
skie koła dyplomatyczne oświadcza­
ją, że Zachód stoi w obliczu nie ma­
jącej orecedensu ofensywy dyploma­
tycznej . ZSRR",

Dziennik „France Soir" opowiada 
się za zjednoczeniem i neutralizacją 
Niemiec. Koncepcja • neutralizacji 
Niemiec — stwierdza „France Soir" 
— może stanowić „punkt wyjścia 
konferencji czterech".

Oświadczenie
przedstawiciela Sekretariatu SRP

WIEDEŃ (PAP). 18 bm. odbyła się 
tu konferencja prasowa zwołana 
przez Sekretariat Światowej Rady 
Pokoju dla dziennikarzy austriackich 
i zagranicznych.

Otwierając konferencję członek 
Światowe] Rady Pokoju d‘Astier de 
la Vigene odczytał oświadczenie Se­
kretariatu SRP z okazji podpisania 
austriackiego traktatu państwowego.

„Sekretariat ŚRP — głosi oświad­
czenie — wita z zadowoleniem za­
warcie austriackiego traktatu pań­
stwowego, który stanowi nowy krok 
na drodze do wzajemnego zrozumie­
nia i pokoju.

Jesteśmy przekonani, że ani w Eu­
ropie, ani w Azji nie ma takich 
spornych kwestii międzynarodowych, 
których nie można było by rozwią­
zać w duchu wzajemnego zrozumie­
nia, drogą szczerych rokowań między 
zainteresowanymi rządami.

Narody pragną, aby właśnie w ta­
kim duchu przeprowadzone zostały 
mające się odbyć rokowania między 
czterema wielkimi mocarstwami.

D e p e s z a  
Marszałka I. Dembowskiego

do E. Herriota
W związku z przyznaniem przez 

Światową Radę Pokoju E. Herrio- 
towi, Honorowemu Przewodniczą­
cemu Zgromadzenia Narodowego 
Francji, Międzynarodowej Nagro­
dy Pokoju, Marszałek Sejmu PRL, 
prof. Jan Dembowski przesłał na 
jego ręce depeszę następującej 
treści:

Panie Przewodniczący
Z okazji tak zaszczytnego wyróż­

nienia, jakim jest przyznanie Panu 
Nagrody Pokoju — przesyłam Panu 
gratulacje i serdeczne życzenia.

Społeczeństwu polskiemu znana 
jest pańska niestrudzona działal­
ność na rzecz pokoju i współpracy 
między narodami przeciwko odbu­
dowie militaryzmu niemieckiego — 
śmiertelnego wroga niepodległości 
naszych narodów.

Polscy i francuscy patrioci, wierni 
swej tradycyjnej przyjaźni, łączą 
dziś swe wysiłki w walce przeciwko 
groźbie wojny, o odprężenie w sto­
sunkach międzynarodowych, o ure­
gulowanie problemu niemieckiego 
na podstawach pokojowych i demo­
kratycznych.

Życzę Panu długich lat zdrowia f 
jeszcze większych sukcesów w pra­
cy nad zapewnieniem pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie.

Prof. JAN DEMBOWSKI 
Marszałek Sejmu PRL

Z g o n

Tadeusza Sygietyńskiego
Dziś, o godz. 0.30 w lecznicy Mi­

nisterstwa Zdrowia w Warszawie 
zmarł w wieku 60 lat profesor Ta­
deusz Sygietyński, twórca Państwo* 
wego Zespołu Pieśni i Tańca' „Ma­
zowsze", wybitny kompozytor i popu­
laryzator pieśni polskich i tańca lu­
dowego w kraju i zagranicą, (a)

Polskie trawlery na morzu. ■ ■

(Od własnego korespondenta)
Z Gdyni wychodzi we wtorek pol­

ski statek-baza rybołówstwa „Fryde­
ryk Chopin", udając się na łowiska 
Morza P iłnocnego. Statek obierze ja­
ko miejsce postoju szkocką zatokę 
Firth of Moray na północ od Edyn­
burga, gdzie już przebywa drugi 
polski statek-baza „Morska Wola", 
która do dnia 25 maja wróci z peł­
nymi beczkami śledzia do Świnouj­
ścia.

W oparciu o statki-bazy na Morzu 
Północnym łowi obecnie około 40 
jednostek polskiego rybołówstwa da­
lekomorskiego. Mimo sztormowej po­
gody i wysokiej fali wyniki połowów 
na śledzie i makrele polepszają się 
O ile w pierwszej dekadzie łowiono 
dziennie przeciętnie po siedem ton na 
jednostkę, ostatnio uzyskano połowy 
od ośmiu do dziewięciu i pół tony.

Rybacy polscy wyprzedzają w wy­
nikach połowów rybaków innych na­
rodowości. Okazuje się, że na tych 
samych łowiskach nasze trawlery, 
które wyrzucają tylko po osiemdzie­
siąt siatek równocześnie, łowią wię­
cej niż np. załogi niemieckie, wyrzu­
cające z większych jednostek rów­
nocześnie po 120 siatek,

Z wielkim uznaniem, szyprów 1 za«* 
łogi spotykają się nowe polskie jed­
nostki rybackie, zbudowane w na­
szych stoczniach, (ekm)

Wydział elektrolizy cynku
Zakładóuj in Boleslaiuiii

przekazany do eksploatacji
18 bm. odbyła się uroczystość za­

kończenia budowy i oddania do eks­
ploatacji wstępnej wydziału elektro­
lizy cynku w Zakładach Hutniczych 
w Bolesławiu. Wydział ten — pod­
stawowy wydział huty metali kolo­
rowych — po osiągnięciu pełnej 
mocy produkcyjnej produkować bę­
dzie niemal dwukrotnie więcej cyn­
ku, aniżeli obecnie wszystkie zakła­
dy tego typu w kraju. Większość 
urządzeń i agregatów Zakładu po­
chodzi z dostaw radzieckich.

Ponad 50 najbardziej wyróżniają­
cych się robotników, techników i 
inżynierów zostało udekorowanych *  
wysokimi odznaczeniami państwowy­
mi i dyplomami,
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Kom isji Rozbrojeniow eiOHZ
• LONDYN (PAP). 18 bm. odbyło 
się w Londynie kolejne posiedzenie 
Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ. 
Przewodniczył przedstawiciel Kana­
dy Johnson. Podkomisja postanowi­
ła, że następne posiedzenie odbędzie 
się 1 czerwca.

W międzyczasie przedstawiciele 5 
państw reprezentowanych w Podko­
misji przedyskutują wytworzoną o- 
becnie sytuację i postępy osiągnię­
te przez Podkomisję od chwili, gdy 
rozpoczęła pracę, tj. od 25 lutego br.

»$tar 20« dla Turcji
za b a ir e łn ę  i ty toń
* 18 bm. z Fabryki Samochodów Cię­
żarowych im. Dzierżyńskiego w Sta­
rachowicach odeszła druga z kolei 
partia — 50 samochodów „Star 20“ 
do Turcji, z której wzamian w ra­
mach umowy handlowej — otrzymu­
jem y m. in. bawełnę, tytoń, barwniki, 
garbniki i inne artykuły.

Przygotowywana jest dla Turcji 
trzecia partia samochodów „Star 20“. 
Samochody te, zgodnie z życzeniem 
odbiorcy, pomalowane zostaną na ko- 
;lor żółty.

Zbrodnicza, antypolska działalność „Delegatury W iN“
Członek Delegatury — szpieg i zdrajca narodu

przed Sądem Wojskowym w  Warszawie
18 bm. przed Wojskowym Sądem Garnizonowym w Warszawie stanął 

Adam Boryczka, pozostający na usługach emigracyjnych ośrodków szpie­
gowskich i wywiadu amerykańskiego.

Osk. Adam Boryczka vel Adam Bo­
ryczko, vel Ryszard Nogal, który o- 
statnio mieszkał w Paryżu, przekro­
czył 13 czerwca 1954 r. granicę polską 
i został następnie zatrzymany przez 
placówkę WOP na terenie woj. zielo­
nogórskiego. Znaleziono przy nipi m. 
in.: pistolet, truciznę, chemikalia do 
tajnopisów, fałszywe dokumenty, kil­
kadziesiąt blankietów różnych doku­
mentów i fałszywych pieczęci pol­
skich instytucji, 9 zegarków oraz 
większą sumę pieniędzy w złotych pol­
skich, dolarach i markach niemiec­
kich.

W toku śledztwa ustalano, że Bo­
ryczka wchodził w skład tzw. Dele­
gatury WiN, zorganizowanej w pierw­
szych latach powojennych na terenie 
różnych państw Europy zachodniej.

E i s e n h o w e r  i  SBuSies
o konferencji czterech i stosunkach z ZSRR

NOWY JORK (PAP). 18 bm. odbyła 
się w Białym Domu konferencja pra­
sowa, na której zadano prezydentowi 
Eisenhowerowi szereg pytań dotyczą­
cych spodziewanej konferencji wiel­
kich mocarstw oraz stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich.

Jeśli chodzi o zwołanie konferencji 
czterech wielkich mocarstw, Eisenho­
wer oświadczył, że „niewątpliwie na­
leży działać ostrożnie, niezależnie od 
tego, jakie powstają nadzieje11. Eisen­
hower dodał, że „Zachód podchodzi do 
konferencji czterech mocarstw z pozy­
cji siły większej, niż ta, jaką dyspo­
nował dawniej1'.

Odpowiadając na pytania dotyczące 
rokowań, Eisenhower oświadczył iż 
rząd USA „nie wpadnie w pułapkę 
polityki uspokajania przeciwnika".

Krótkie spięcia 
Kanclerski protektorat

Hamburski tygodnik „Der Spiegel“ (nr 
19) informuje, iż kanclerz Adenauer roze­
słał do członków swego gabinetu poufny 
okólnik, w którym zawiadamia ich, że, 
przejmując licencjonowaną dotychczas 
przez władze amerykańskie „służbę infor­
macyjną (hitlerowskiego) gen. Gehlena" 
na potrzeby państwa bońskiego, postano­
wił włączyć ją do... urzędu kanclerskiego. 
W okólniku tym Adenauer stwierdza, iż 
decyzją swą raz wreszcie przeciął wszyst­
kie dyskusje i wątpliwości co do jak naj­
racjonalniejszego rozstrzygnięcia przyna­
leżności organizacyjnej „siatki Gehlena“.

Istotnie, kanclerskie cięcie i nam wyda­
je się całkiem racjonalne. Przynajmniej 
będziemy teraz wyraźnie wiedzieć, czy­
ich to podwładnych „nakrywają** nasze 
władze bezpieczeństwa na robotach szpie- 
gowsko-dywersyjnych w Polsce. Zawszeć 
bowiem, co „agent Adenauera**, to nie to, 
co agent jakichś tam anonimowych „władz 
amerykańskich**.

»£stetyczna« amnestia
W prasie zachodnio-niemieckiej pojawi­

ły się informacje, że osławiona „czarowni­
ca z Buchenwaldu**, ex-komenaantka od­
działu kobiecego obozu koncentracyjnego 
w Buchenwaldzie, Ilza Koch, ułaskawiona 
w 1950 r. przez amerykańskiego gen. Clay‘a 
(szwagra Adenauera) i skazana w 1951 r. 
przez sąd trizoński w Augsburgu na do­
żywotnie więzienie za okrucieństwo wo­
bec więźniarek niemieckich — już wkrót­
ce ma zostać amnestionowana.

Ilza Koch przebywa obecnie w bawar­
skim zakładzie karnym w Aichach, gdzie 
— jak piszą gazety trizońskie — „po wy­
konaniu swych obowiązkowych robót co­
dziennych (szycie i wyroby włóczkowe na 
drutach) pilnie studiuje gramatykę an­
gielską, ponieważ po uwolnieniu zamierza 
wyjechać do swych krewnych w Austra- 
lii“.

Odbycie „dożywotniej pokuty” w tak 
amerykańskim tempie pozwoli jej wkrót­
ce wieść żywot zaciszny, wypełniony kon­
templacją wielkich czynów Fuhrera i stu­
diami z zakresu estetyki wyrobów galan­
teryjnych ze skóry ludzkiej (abażury), 
którymi w dawnych dobrych czasach oz­
dabiała swe mieszkanie służbowe w Bu­
chenwaldzie.

PAL

Eisenhower udzielił obszernej odpo­
wiedzi na pytania dotyczące potęgi lot­
nictwa radzieckiego.

NOWY JORK (PAP). Sekretarz sta­
nu USA Duiles wystąpił w programie 
telewizyjnym transmitowanym w ca­
łych St. Zjednoczonych. Oświadczył 
on, że ratyfikacja układów paryskich 
„natchnęła cywilizację zachodnią no­
wym życiem". Mówiąc o traktacie 
państwowym z Austrią sekretarz sta­
nu oświadczył, że stanowisko zajęte 
przez ZSRR wobec kwestii austria­
ckiej „było dla St. Zjednoczonych nie­
spodzianką".

Duiles poruszył także sprawę zwo­
łania konferencji czterech mocarstw 
na najwyższym szczeblu, co — zda­
niem Dullesa — „kryje w sobie za­
równo niebezpieczeństwo^ jak i moż­
liwości". Duiles wypowiedział się za 
tym, aby konferencja taka miała „o- 
graniczone ramy".

Wnioski dla Niemiec
Ollenhauer o sprawie Austrii

BERLIN (PAP). Przewodniczący So­
cjaldemokratycznej Partii Niemiec 
(SPD) Ollenhauer przemawiając przez 
radio heskie poruszył sprawę Austrii.

Zawarcie austriackiego traktatu 
państwowego — oświadczył Olletn 
hauer — wyraźnie dowodzi, że po­
ważne i konkretne rozmowy mogą 
dać pv nyślne wyniki, jeżeli zechcą 
tego wszystkie strony. Z tego radosne­
go dla narodu austriackiego faktu 
należy Wj^ciągnąć niedwuznaczne 
wnioski co do rozwiązania proble­
mu niemieckiego. Rząd boński — 
oświadczył Ollenhauer — musi wresz­
cie rozpocząć aktywną działalność w 
duchu pokojowego zjednoczenia Nie­
miec.

O d  2 2  i » m .

nowy rozkład jazdy
22 bm. wprowadza się na PKP no­

wy rozkład jazdy pociągów pasażer­
skich, którego szczegóły informacyjne 
zawarte są w Urzędowym Rozkładzie 
Jazdy Pociągów (URJP) oraz w pla­
katach ściennych i na tablicach in­
formacyjnych, które będą wywieszo­
ne na dworcach.

Ponieważ zwiększa się zasięg trak­
cji elektrycznej wymagający większej 
ilości taboru elektrycznego, w no­
wym rozkładzie jazdy na razie nastą­
pi częściowe zmniejszenie ilości wa­
gonów w niektórych składach elek­
trycznych pociągów podmiejskich. W 
miarę dostaw taboru elektrycznego, 
składy pociągów będą zwiększane do 
właściwej normy.

Całością Delegatury kierował b. emi­
sariusz działającej w kraju organiza­
cji WiN — Józef Maciołek — przy 
współudziale m. in. Boryczki jako sze­
fa łączności na kraj.

Niezależnie od współpracy z wywia­
dem angielskim, kierownictwo Dele­
gatury współpracowało z wywiadem 
amerykańskim. ,

W poszukiwaniu funduszów kie­
rownictwo Delegatury nawiązało 
rozmowy z przybyłymi z USA do 
Paryża przedstawicielami tzw. „Wol­
nych Zw. Zaw.“ — agentury kapita­
listycznej w ruchu robotniczym — 
Irvingiem Brownem i Leonem Dene- 
nem. W wyniku rozmów Maciołek 
otrzymał od „Wolnych Zw. Zaw.“ 
3 tys. dolarów przeznaczonych przez 
Irvinga Browna na prowadzenie 
działalności szpiegowskiej w Pol­
sce.
W 1950 roku podczas pobytu w A- 

merj>ce Maciołek podpisał z wyższymi 
oficerami wywiadu amerykańskiego 
umowę szpiegowską. W związku z 
realizacją tej umowy wywiad amery­
kański przekazał WiN-owi i jego De­
legaturze w okresie od końca 1950 r. 
do grudnia 1952 r. ponad milion do­
larów, 12 radiostacji nadawćzo-odbior- 
czych, 2 radiostacje do łączności lot­
niczej oraz wiele aparatów fotogra­
ficznych i innego sprzętu szpiegow­
skiego.

Osk. Boryczka za pośrednictwem 
podległej mu komórki łączności zor­
ganizował przerzut do kraju fundu­
szów i środków technicznych dla dzia­
łalności szpiegowsko - dywersyjnej.

W myśl umowy Delegatura WiN 
przekazywała wywiadowi amerykań­
skiemu, przy udziale osk. Boryczki, 
uzyskane z Polski materiały szpiego­
wskie, jak również organizowała na 
terenie Niemiec zachodnich i Londynu 
kursy szpiegowskie, na których szko­
lono zdrajców narodu polskiego w za­
kresie dywersji, sabotażu i wywia­
du.

W 1951 r. wywiad amerykański o- 
pracował i przekazał Delegaturze WiN 
tzw. „Plan Wulkan", omawiający 
sprawę zbrojnego wystąpienia w Pol­
sce organizacji WiN w wypadku kon­
fliktu zbrojnego. „Plan Wulkan" prze­
słany przez Boryczkę do organizacji 
WiN w Polsce przewidywał m. in. 
tworzenie na terenie kraju grup dy­
wersyjno - sabotażowych, mających 
działać pod kierownictwem oficerów 
amerykańskich.

Akt oskarżenia podkreśla, że 
zbrodnicza, antypolska działalność 
pozostających na obcym żołdzie o- 
środków emigracyjnych nie znalazła 
poparcia w Polsce nawet wśród ta­
kich elementów, z jakich składała 
się organizacja WiN. W grudniu 
1952 r. kierownicy organizacji WiN 
w Polsce — Kowalski „Kos" i Sień­
ko „Wiktor" ujawnili się i działal­
ność WiN w kraju została przer­
wana.
W związku z tym Maciołek ną po­

lecenie wywiadu amerykańskiego roz­
wiązał w drugiej połowie 1953 r. De­
legaturę i przeprowadził likwidację 
poszczególnych jej placówek.

Wywiad amerykański nie zrezygno­
wał jednak z dalszego wykorzysty­

wania poszczególnych pracowników 
Delegatury do antypolskiej roboty. W 
czasie odprawy, jaka odbyła się w 
marcu 1953 r. w Monachium, poleco­
no Maciołkowi zorganizowanie ściśle 
zakonspirowanej grupy składającej 
się z najbardziej zaufanych byłych 
pracowników Delegatury, w celu kon­
tynuowania dalszej działalności szpie­
gowsko - dywersyjnej. W skład tej 
grupy wszedł m. in. osk. Boryczka. 
Oskarżony przekradał się kilkakrotnie 
do kraju , przekazując kierownictwu 
organizacji WiN pieniądze, ulotki i 
materiały organizacyjne, zabierając 
natomiast zagranicę materiały szpie­
gowskie.

Po rozwiązaniu Delegatury, Bo­
ryczka zajął się zorganizowaniem 
przerzutów kurierów do Polski. Mie­
li oni nawiązać kontakty z niedo­
bitkami WiN i organizować nowe 
grupy konspiracyjne. W tym celu 
Boryczka wyjechał do Berlina, gdzie 
nawiązał kontakt m. in. z byłymi hi­
tlerowcami Mayerem i Griinmanem.

. Za pośrednictwem Griinmana Bo­
ryczka zetknął się z wywiadem za­
chodnio - niemieckim, który pomógł 
oskarżonemu w zorganizowaniu 
drogi przerzutowej do Polski. 
Uzyskawszy drogę przerzutu Bory­

czka 13 czerwca 1954 r. przękradł się 
do kraju, a 16 czerwca został areszto­
wany.

Akt oskarżenia stwierdza, że wro­
ga, antyludowa działalność Boryczki 
datuje się jeszcze z okresu ostatniej 
wojny, gdy pełniąc kierownicze funk­
cje w okręgu wileńskim AK, był jed­
nym z tych oficerów kierownictwa 
AK, którzy w porozumieniu z okupan­
tem brali udział w zwalczaniu lewico­
wego ruchu niepodległościowego i 
partyzantki radzieckiej.

Po wyzwoleniu kraju Boryczko 
prowadził robotę szpiegowską, a w 
grudniu 1945 r. zbiegł z Polski.

Po odczytaniu aktu oskarżenia Sąd 
przystąpił do przesłuchiwania osk. Bo­
ryczki.

Rozprawa trwa.

Wszechzwiązkowa Konferencja 
Pracowników Przemysłu
zakończyła  obrady w  M oskw ie

MOSKWA (PAP). 18 bm. zakoń­
czyła 3-dniowe obrady Wszechzwiąz- 
kowa Konferencja Pracowników 
Przemysłu.

Uczestnicy konferencji, zwołanej 
przez Komitet Centralny KPZR i Radę 
Ministrów ZSRR omówili środki zmie­
rzające do dalszego rozwoju prze­
mysłu w oparciu o stosowanie na sze­
roką skalę w produkcji osiągnięć 
nauki, techniki i przodujących do­
świadczeń. Na konferencji przema­
wiało 49 osób.

Członek korespondent Akademii 
Nauk ZSRR — W. Jemielianow za­
bierając 18 bm. głos w dyskusji mó­
wił o wielkich perspektywach udos­
konalania produkcji przemysłowej w 
związku z osiągnięciami nauki ra­
dzieckiej w dziedzinie wykorzystania 
energii atomowej. Mówca podkreślił, 
że położono podwaliny pod nową 
energetykę i powstała możliwość u- 
zyskania i wykorzystania najróżno­
rodniejszych izotopów radioaktyw­
nych. Tak na przykład, zastosowanie 
aparatów z kobaltem radioaktyw­
nym w pracy pomp ziemnych na

Sprauia wyjazdu do USA
radzieckiej delegacji rolniczej

MOSKWA (PAP). 6 bm. minister­
stwa spraw zagranicznych ZSRR za­
komunikowało ambasadzie USA w 
Moskwie, że członkowie radzieckiej 
delegacji rolniczej udającej się do 
St. Zjednoczonych uważani są za o- 
sobistosci oficjalne oraz że w skład 
delegacji wejdą przedstawiciele ra­
dzieckich instytucji rolniczych i nau­
kowych, a także przedstawiciele sow- 
chozów i kołchozów.

17 bm. ambasada USA zakomuni­
kowała ministerstwu spraw zagra­
nicznych ZSRR, że rząd St. Zjedno­
czonych gotów jest udzielić wiz służ­
bowych członkom delegacji radziec­
kiej w składzie około 10 osób z tym, 
że wizyta delegacji radzieckiej w 
USA odbędzie się w czasie między 
10 lipca a 10 sierpnia 1955 r.

»0 dalszą poprawę stosunków 
radziecko -f ugosło wiańskich, 

o utrwalenie pokoju«
MOSKWA (PAP). „Prawda" zamieszcza artykuł wstępny pt. „O dal 

szą poprawę stosunków radziecko-jugosłowiańskich, o utrwalenie po 
koju!“. Artykuł stwierdza:
Wiadomość, iż rządy Zw. Radzie

ckiego i Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii, ożywione obo­
pólnym pragnieniem dalszego polep­
szenia stosunków między obu kra­
jami i utrwalenia pokoju, porozu­
miały się w sprawie spotkania 
swych przedstawicieli na najwyższym 
szczeblu — wywołała szeroki od­
dźwięk na całym świecie.

Miłujące pokój narody, a przede 
wszystkim bezpośrednio zaintereso­
wane w sukcesie mających się od­
być rozmów narody ZSRR i Jugo­
sławii, przyjęły tę wiadomość z a- 
probatą, przypisując wielkie znacze­
nie rozwiązaniu zadań, które stoją 
przed uczestnikami spotkania w 
Belgradzie.

Podkreślając doniosłość tego spot­
kania prezydent Tito oświadczył: 
„Celem rokowań nie jest tymczaso­
we rozwiązanie, ażeby można było 
w jakiś sposób zlikwidować obecną 
sytuację, lecz stworzenie trwalszej 
pc.dstawy, na której należy w ogóle 
opierać w przyszłości stosunki na 
świecie".

Doświadczenie życiowe dowiodło,

sprawy pokoju. I wręcz przeciwnie, 
współpraca i przyjaźń między naro­
dami obu krajów odpowiada nie 
tylko interesom tych narodów, lecz 
również interesom pokoju na ca­
łym świecie. Całkowite unormowa­
nie stosunków radziecko-jugosło- 
wiańskich i utrwalenie odwiecznej 
przyjaźni narodów naszego kraju z 
bratnimi narodami Jugosławii mia­
łoby doniosłe znaczenie dla dalszego 
złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego i ustalenia rzeczowej współ­
pracy między wszystkimi krajami.

Zbliżające się rokowania w Bel­
gradzie, powinny oczywiście dopro­
wadzić przede wszystkim do dalszej 
poprawy stosunków państwowych 
między ZSRR a Jugosławią. Istnieją 
niewątpliwie w tej dziedzinie sprzy­
jające możliwości. Można z za­
dowoleniem stwierdzić zgodność 
I oglądów obu państw na tak pod­
stawowe zagadnienia polityki za­
granicznej, jak zasada równoupraw­
nienia i nieingerencji w sprawy in­
nych krajów, uznanie możliwości 
pokojowego współistnienia i współ­
pracy między krajami o różnych sy-

że stan zakłócenia normalnych sto- stemach społecznych, walka o re- 
sunków między ZSRR i Jugosławią, I dukcję zbrojeń i zakaz broni atomo- 
jaki istniał przez szereg lat, był I wej, o zapobieżenie wojnie i utrwa- 
łcorzystny wyłącznie dla wrogów | lenie pokoju,

21 -  30 km. -  »Dni Radomia*

z okazji 800-lecia
istnienia miasta

W Radomiu trwają przygotowania 
do obchodów przypadającej w br. 
800-letniej rocznicy istnienia miasta. 
W związku z tym od 21 do 30 bm. 
zorganizowane zostaną „Dni Rado­
mia", które będą przeglądem dorob­
ku miasta we wszystkich dziedzinach 
życia.

Perspektywa dalszego polepszenia 
stosunków radziecko - jugosłowiań­
skich budzi obawy tylko tych, któ­
rzy zainteresowani są nie w łago­
dzeniu, lecz w zaostrzaniu napięcia 
w stosunkach międzynarodowych. 
Charakterystyczna jest pod tym 
względem reakcja prasy burżuazyj- 
nej na wiadomość o mających się 
odbyć w Belgradzie rozmowach.

Ta część prasy burżuazyjnej, która 
nie utraciła zdolności realistycznego 
myślenia, wita zbliżającą się wizytę 
delegacji radzieckiej w Belgradzie 
jako wkład do sprawy rozładowa­
nia atmosfery międzynarodowej. 
Wpływowy dziennik angielski „Ob- 
server“ pisze: „Rosja widocznie 
pragnie obecnie szybkiego osłabienia 
napięcia w Europie". Agencja 
France Presse podaje, że „w Paryżu 
z zadowoleniem przyjęto wiadomość 
o spotkaniu w Belgradzie. Uważa się 
tam, iż jest ono jednym z przyczyn­
ków do obecnego odprężenia". Nie 
możną jednak nie podkreślić — pi­
sze „Prawda" — że najbardziej re­
akcyjne koła amerykańskie przyję­
ły wiadomość o zbliżającym się spot­
kaniu w Belgradzie nieprzyjaźnie. 
Są tacy, którzy otwarcie ignorując 
zadanie złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego, usiłują przeszkodzić 
pomyślnemu przebiegowi przyszłych 
rokowań i tym samym pogorszyć 
atmosferę międzynarodową. ' Fod 
adresem Jugosławii rozlegają się na­
wet groźby zastosowania represji o 
charakterze materialnym i finanso­
wym w wypadku, jeżeli rząd jugo­
słowiański unormuje swoje stosunki 
z ZSRR. Tego rodzaju wypowiedzi 
demaskują z kretesem tych, którzy 
usiłują budować swe stosunki z Ju-

9 MOSKWA. Do 1 stycznia br. wyda­
no w przekładzie na 26 języków narodów 
ZSRR 465 książek autorów polskich. Łącz­
ny nakład tych dzieł wynosi 11.802 tys. 
egzemplarzy.

9 PARYŻ. Od 19 do 19 czerwca 
br. odbędzie tu się Międzynarodowa Wy­
stawa Lotnicza. Weźmie w niej udział 
10 krajów, m. in. Polska.
9 MOSKWA. Wszechzwiązkowa Wystawa 

Rolnicza w Moskwie czynna będzie od 1 
czerwca do 15 listopada br. Zobrazuje ona 
osiągnięcia rolnictwa radzieckiego w ub. r. 
Ok. 60 przodujących kołchozów, sowcho- 
zów i MTS w obwodzie moskiewskim sta­
nie się jak gdyby rozszerzonym terenem 
wystawy, gdzie można będzie zapoznać 
się szczegółowo z pracą tych gospodarstw.

•  BELGRAD. 17 bm. została tu podpi­
sana umowa handlowa 4- płatnicza między 
Jugosławią a Albanią, z terminem do 31 
grudnia 1955 r. Umowa przewiduje wymia­
nę towarową na sumę półtora miliona doi.

•  BONN. Kanclerz boński Adenauer 
nie ustąpi na razie ze stanowiska miń. 
spraw zagr. Adenauera zaniepokoiły szcze­
gólnie zawarcie traktatu państwowego z 
Austrią oraz nowe radzieckie propozycje 
rozbrojeniowe. Debata w sprawie polity­
ki zagranicznej rządu, której domaga się 
SPD, odbędzie się 27 bm.

•  BONN. Boński minister wojny Blank 
zażądał przekazania do jego dyspozycji 
pierwszych kredytów 179 min marek na 
prace przygotowawcze związane z zorga­
nizowaniem Wehrmachtu zach.-niemiec­
kiego.

9 HĄGA. Rząd holenderski podał się 
do dymisji po odrzuceniu 17 bm. przez 
Izbę Niższą parlamentu rządowego pro­
jektu ustawy w sprawie podwyższenia 
czynszów mieszkaniowych.

O PARYŻ. Fala zimna, której towa­
rzyszą miejscami obfite opady śnieżne, 
rozszerzając się po Europie objęła również 
Francję. Według prowizorycznych obli­
czeń, straty wyrządzone przez nocne przy­
mrozki w północnej Bretanii dochodzą do 
kilkuset milionów franków.
9 LONDYN. W wielu okręgach Anglii 

szalały śnieżyce — zjawisko niezwykle 
rzadkie o tej porze roku. Gruba warstwa 
śniegu pokryła drogi i utrudnia komuni­
kację. Wiele linii telefonicznych zostało 
uszkodzonych.
9 TOKIO. W br. finansowym St. Zje­

dnoczone dostarczą Japońii broni i sprzę­
tu wojskowego wartości 26.136 min jenów. 
Dostawy obejmują samoloty, okręty, dzia­
ła i czołgi. W oparciu o dostawy broni 
amerykańskiej rząd Japonii zamierza roz-

gosławią nie na podstawie równo­
uprawnienia, lecz na podstawię pre­
sji ekonomicznej i polityki dyktatu.

W związku z tym można stwier­
dzić, że zarówno ze strony radziec­
kiej jak jugosłowiańskiej przejawia 
się zdecydowana wola współpracy 
międzynarodowej wyłącznie na pod­
stawie równouprawnienia i niedo­
puszczenia do niczyjej ingerencji w 
sprawy wewnętrzne innych państw.

Niektórzy przedstawiciele reakcyj­
nych kół amerykańskich, usiłując 
mierzyć własną miarą stosunki mię­
dzy krajami demokratycznymi, skła­
dają obecnie świadomie kłamliwe 
oświadczenia, jakoby strona radzie­
cka zmierzała do „izolowania" Jugo­
sławii od tzw. „świata zachodniego", 
zerwania jej kontaktów z tym świa­
tem. Absurdalność takich twierdzeń 
jest oczywista. Związek Radziecki 
niejednokrotnie dowiódł swą polity­
ką zagraniczną, że w interesie u- 
trwalenia pokoju nie należy tworzyć 
zamkniętych, przeciwstawnych sobie 
bloków militarnych, lecz iść drogą 
pokojowego współistnienia i rzeczo­
wej współpracy wszystkich państw, 
bez względu na różnice w ich syste­
mach politycznych.

Związek Radziecki z należytym 
zrozumieniem odnosi się do tego, żę 
Jugosławia pragnie utrzymywać nor­
malne stosunki ze wszystkimi pań­
stwami. Normalizacja stosunków Ju­
gosławii z ZSRR bynajmniej nie 
oznacza i nie może oznaczać za­
ostrzenia jej stosunków z innymi 
państwami. Związek Radziecki nie 
tylko nie dąży do tego, by wykorzy­
stać sprawę uregulowania stosun­
ków z Jugosławią do pogorszenia 
sytuacji międzynarodowej,, lecz

budować w tym czasie armię do 150 tys. 
żołnierzy. Marynarka wojenna mieć bę­
dzie 386 okrętów i 85 samolotów. Lotni­
ctwo wojskowe dysponować będzie 421 sa­
molotami różnego typu.

•  PARYŻ. Grupa francuskich działa­
czy społecznych, m. in, honorowy prze­
wodniczący Zgromadzenia Narodowego E. 
Hęrriet, zwróciła się do społeczeństwa 
francuskiego z apelęm, by uczciło 12 
czerwca br. jako dzień walki przeciwko 
rasizmowi, walki w obronie pokoju.

9  BUKARESZT. Minister spraw zagr. 
Rumuńskiej Republiki Ludowej S. Bughiei 
wystosował do sekretarza generalnego ONZ 
pismo, w którym zawiadamia go, że rząd 
RRL weźmie udział w międzynarodowej 
konferencji w sprawie pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej.

#  RZYM. Od chwili zakończenia dru­
giej wojny światowej do 1955 r. St. Zje­
dnoczone udzieliły Włochom „pomocy", 
której łączna wartość wyniosła 1550 mld 
lirów. W tym samym czasie — przez emi­
sję tzw. pieniędzy okupacyjnych, rekwi­
zycje itp. St. Zjednoczone wypompowały 
z Włoch 6.560 mld lirów.

budowie elektrowni wodnych: Kuj- 
byszewskiej, Gorkowskiej i Sfalin- 
gradzkiej pozwoliło podnieść wydaj­
ność tych maszyn o 20 proc. Stoso­
wanie na szeroką skalę izotopów 
radioaktywnych prowadzi do rady­
kalnych zmian w wielu procesach 
technologicznych, umożliwia kon­
struowanie aparatów i przyrządów w 
oparciu o najnowsze zdobycze nauki.

Przemówienie wygłosił pierwszy 
sekretarz KC KPZR N. S. Chruszczów.

Uczestnicy konferencji uchwalili 
jednomyślnie apel do robotników i 
robotnic, inżynierów, techników i 
pracowników administracyjnych prze­
mysłu radzieckiego. Apel wzywa do 
wzmożenia współzawodnictwa socja­
listycznego o przedterminowe wyko­
nanie zadań piątej pięciolatki i pań­
stwowego planu na rok 1955.

USA nie dostarczyły informacji
id spraiuie agencji alomoiuej

Protest Indii w ONZ
NOWY JORK (PAP). Rząd hindus­

ki złożył protest w Sekretariacie Ge­
neralnym ONZ w związku z tym, że 
St. Zjednoczone nie dostarczyły in­
formacji na temat rokowań w spra­
wie utworzenia międzynarodowej a- 
gencji, która ma się zajmować za­
gadnieniem wykorzystania energii 
atomowej dla celów pokojowych.

St. Zjednoczone prowadzą separa­
tystyczne rokowania w sprawie ixi- 
wołania do życia t.zw. agencji mię­
dzynarodowej, przy czym rokowania 
te toczą się bez udziału Zw. Radziec­
kiego. Niektóre dzienniki amerykań­
skie podały, że rokowania „na temat 
porozumienia w sprawie przyszłej a* 
gencji oraz jej statutu są bliskie za­
kończenia" i że agencja taka możę 
powstać „w ciągu najbliższych trzeęh 
miesięcy",

Nagrody na wystawie
ilustracji i plakatu

Komis.ia Nagród, pod przewodnic­
twem wicemin. Kultury i Sztuki 
L. Motyki, przyznała nagrody za pra­
ce nadesłane na II Ogólnopolską Wy­
stawę Ilustracji, Plakatu i Drobnych 
Form Graficznych.

Nagrodę honorową za całokształt 
twórczości w dziedzinie plakatu przy­
znano pośmiertnie Tadeuszowi Trep- 
kowskiemu.

Nagrody ufundowane przez Min. 
Kultury i Sztuki, WAG, Centralę 
Wynajmu Filmów i „Dom Książki" 
otrzymali:

W dziale plakatu — dwie pierwsze 
nagrody po 5.000 zł — J. Lenica oraz 
H. Tomaszewski za całość wystawio­
nych prac.

W dziale ilustracji — dwie pierw­
sze nagrody po 5.000 zł przyznano 
L. Janeckiej oraz O. Siemaszkowej za 
całość wystawionych prac.

W dziale Drobnych Form Graficz­
nych wyróżnienie w wysokości 1.500 
złotych otrzymała Danuta Stachura.

W i l k i  m i ę d z y  s o b ą
Burżuazyjny dziennik paryski 

„MONDE" (z 17 bm.) rozpoczął pub­
likację serii reportaży z południowe­
go Wietnamu pióra swego specjal­
nego wysłannika Roberta Guillain. 
W pierwszym artykule p.n.: „Diem 
i Amerykanie dobrze pracowali dla 
Ho Szi Mina", Guillain pisze:
„W ciągu kilku miesięcy bez­

myślny upór Amerykanów i sła­
bość Francuzów pogrążyły połud­
niowy Wietnam w otchłań chaosu i 
rozkładu. Chaos w Saigonie widziany 
z bliska przewyższa wszystko to, co 
Francuzi mogą sobie z daleka wyo­
brazić na podstawie wiadomości pra­
sowych. Znajdujemy się jak gdyby 
w jakiegoś rodzaju karykaturalnym 
dramacie, który z trudem mógłby 
być przedstawiony z wystarczającą

wręcz przeciwnie, chce, aby rozwią­
zanie tego problemu przyczyniło 
się do złagodzenia napięcia między­
narodowego.

Dalsza poprawa stosunków radzie- 
cko-jugosłowiańskich podyktowana 
jest interesami obu państw, ogólny­
mi interesami wspólnej walki o 
utrwalenie pokoju na całym świecie. 
Nie należy, oczywiście, negować 
istotnych różnic między nami w poj­
mowaniu szeregu ważnych proble­
mów rozwoju społecznego. Jednak­
że fakt, że w Jugosławii panuje spo­
łeczna własność podstawowych 
środków produkcji, fakt, że podsta­
wowymi klasami w Jugosławii są 
klasa robotnicza i chłopstwo pracu­
jące, które posiadają bojowe trady­
cje rewolucyjne i patriotyczne; fakt, 
że istnieje kształtująca się od da­
wien dawna głęboka wspólnota kul­
turalna i ideowa między narodami 
obu krajów; fakt, że masy pracujące 
ZSRR i Jugosławii mają wspólne 
podstawowe interesy, interesy mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego, że 
istnieje między nimi wspólnota osta­
tecznych celów klasy robotniczej — 
wszystko to dowodzi, że istnieje moc­
na podstawa dla szerokiej i wszech­
stronnej współpracy między naroda­
mi radzięckim i jugosłowiańskim.

Uzasadniona jest w pełni nadzie­
ja, że obecnie, gdy obie strony oka­
zały dobrą wolę i dążenie do po­
prawy naszych wzajemnych stosun­
ków ną podstawie równouprawnie­
nia i korzyści wzajemnych, norma­
lizacja stosunków radziecko-jugosło- 
wiańskieh będzie się dalej rozwijała 
w taki sposób, jak tego wymagają 
interesy obu krajów i interesy po­
koju,

groteskowością przez najbardziej o  
krutnego karykaturzystę skrajnej le­
wicy. „Wilki między sobą" — taki 
mógłby być tytuł dramatu. Kotłowa­
nina, w której rozbici na dwa obozy 
południowi Wietnamczycy — szermie­
rze „wolnego świata" — podrzynają 
sobie gardła. Za plecami Diema chrze­
ścijański krzyż zmiażdżony piorunem 
w tej złej bitwie. Pośrodku kotłowani­
ny dwaj sprzymierzeni generałowie, 
Francuz i Amerykanin, łapiący jeden 
drugiego za kołnierz w gwałtownej 
kłótni. Na granicy zaś — armie Wiet- 
minu, a za nimi olbrzymie Chiny, któ­
rym wystarczałoby ruszyć palcem, aby 
się wszystko zawaliło. Marionetka 
Diem prowadzi walkę po stronie sił 
rządowych. Trzech czy czterech ofice­
rów amerykańskich ciągnie marionet­
kę za nitki. Na pła&zczyźnie wojsko­
wej zdołali oni wywołać wojnę domo­
wą antykomunistów przeciw antyko- 
munistom. Na płaszczyźnie politycznej 
zaś rozpętali ruch rewolucyjny... W 
opozycji gangsterzy i panowie feudal­
ni. Na znak rozpaczy przeciw polityce 
amerykańskiej Francuzi darzą ich 
sympatią i życzą im zwycięstwa."

Guillain stwierdza, że „jedyną mo­
żliwą polityką" po podpisaniu ukła­
dów genewskich było „stworzenie kli­
matu pokojowego sąsiedztwa i tole­
rancji między północnym i południo­
wym Wietnamem... Unikanie prowo­
kowania północy; poszukiwanie modus 
vivendi między Saigonem i Hanoi; 
przywrócenie prądu wymiany... Nadaj­
my tej polityce jej właściwe miano. 
Z braku lepszego określenia nazywa 
się to polityką współistnienia. Jednak­
że Waszyngton dowiódł, że w Indochi- 
nach przywódcy amerykańscy nie 
cficą pozostawić miejsca na współ­
istnienie... W stosunkach między po­
łudniowym i północnym Wietnamem 
jest to polityka na wzór koreański, 
poiityka a la Li Syn Man".

Wykazując kompletne fiasko „rzą­
dów" Diema, Guillain konkluduje:

„Oczywiście, sprawa Wietminu 
(Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej), poczyniła wielkie postępy dd 
początku tych wydarzeń. Czy mógłby 
on marzyć p posiadaniu wspanialszego 
cęlu dlą swej propagandy, o silniej­
szym zwrocie w kierunku północy, 
którą przynosi jedność, pokój i ład 
wewnętrzny? Gdyby Diem nie istniał, 
to Ho Szi Min musiałby go wymyślić... 
Na skutek brutalności i braku do­
świadczenia w polityce, która zna je­
dynie „końskie środki leczenia", pra­
cowali Amerykanie na rzecz Ho Szi 
Mina",
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14 ło n  —  3.000 obrotów na minutę

Polski generator powstaje w M -5  Z n a ć  garbarza pn w f e m k a c b
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(Od własnego korespondenta ,,2ycia“)
Nad wieloma stanowiskami robo­

czymi wrocławskich zakładów M-5 
widnieją złote tablice z wielkimi 
czarnymi literami: „25 mw“. Szyfr 
ten oznacza, że na tych stanowiskach 
rodzi się pierwszy polski generator 
o mocy 25 megawatów (tzn. 25 mi­
lionów wat). Wraz z turbiną wyko­
nywaną obecnie przez zakłady im. 
Świerczewskiego w Elblągu, genera­
tor ten utworzy pierwszy polski tur­
bozespół o mocy przewyższającej np. 
łączną moc urządzeń 63 elektrowni 
istniejących przed wojną na Biało- 
gtocczyźnie.

Jeszcze do niedawna produkcja turbo­
generatorów była dla polskich inżynie­
rów i robotników dziedziną zupełnie nie 
znaną. Dlatego wyprodukowanie przed 
dwoma laty pierwszego polskiego turbo­
generatora o niewielkiej stosunkowo mo 
cy 2 niw, było dla wrocławskiej załogi 
wielkim przeżyciem. Obecnie nie tylko 
produkujemy już seryjne dwumegawa- 
towe generatory, ale przystąpiliśmy do

produkcji ponad dwunastokrotnie więk­
szych.
Dwóch przodujących tokarzy — 

Karol Ziewacz i Bronisław Czyż—ob­
rabia na ogromnej tokarni czterna­
stotonowy kolos-wirnik — przyszłego 
generatora. Pod nożem tokarskim 
wirnik obraca się bardzo powoli, w 
przyszłości jednak ta ogromna masa 
wirować będzie z szybkością 3.000 ob­
rotów na minutę. Każdy najmniejszy 
błąd spowodować może awarię — 
skrawanie musi być więc wykonane 
z dokładnością do jednej setnej mili­
metra.

O kilka metrów od tokarni Czyża 
i Ziewacza ustawiono maszynę o 
wielkości sporego domku jednorodzin­
nego. Przed kilkoma dniami odebra­
no ją od ekspertów radzieckich a już 
wkrótce rozpocznie się na niej roboty 
frezerskie przy obróbce wirnika. 

Mimo że odkuwka przyszłego wir-

13 .8 6 0  studentów na wczasach letnich
Zrzeszenie Studentów Polskich or­

ganizuje w br., podobnie jak w la­
tach ubiegłych, 14-dniowe bezpłatne 
wczasy wypoczynkowe w najpięk­
niejszych ośrodkach uzdrowiskowych 
— nad morzem, w górach i na Poje­
zierzu Mazurskim.

Tegoroczna akcja studenckich wcza­
sów letnich obejmie ok. 13.800 słu­
chaczy wyższych uczelni z całego 
kraju, którzy w ciągu roku akade­
mickiego wyróżnili się dobrymi po­
stępami w nauce i pracą społeczną. 
Dla warszawskich studentów zare­
zerwowano ok. 3.200 miejsc na wcza­
sach wypoczynkowych w Międzygó­
rzu, Czerniawie Zdroju, Piwnicznej, 
Czorsztynie i Mielnie, a także na 
wczasach wędrownych.

W roku bież. ZSP zwiększyło ilość obo 
zów wędrownych — górskich, kajako­
wych i żeglarskich, których uczestnicy 
będą mogli połączyć odpoczynek waka­
cyjny z przyjemnościami turystyki i 
krajoznawstwa. Trasy wędrówek kaja­
kowych poprowadzą studentów 4-etapo- 
wyni spływem Wisłą, przez Pojezierze 
Mazurskie oraz Notecią do Gopła.

J a n  czy Żuber
c z y l i

zgaduj zgadula
Wody lecznicze naszych uzdrowisk 

cieszą się zasłużoną sławą. Uzdrowi­
ska zorganizowały już od dawna ich 
dystrybucję w aptekach i drogeriach 
w całym kraju. Nic więc prostszego, 
jak kupić je w pierwszej lepszej ap­
tece.

A jednak okazuje się, że nie jest 
to takie proste. Po pierwsze dlatego, 
że dostawy tych wód do punktów 
sprzedaży są chronicznie nieregular­
ne, a więc praktycznie uniemożliwia­
ją ciągłość kuracji, co jest przecież 
kardynalnym warunkiem racjonalne­
go leczenia.

Po drugie, jeśli nawet wody te są 
przez pewien czas w punktach sprze­
daży, to nabywca nie ma żadnej pe­
wności, czy kupując „Jana“ nie otrzy­
ma „Zubera" i odwrotnie. Dzieje się 
to dlatego, że etykieta umieszczona 
na butelce nie odpowiada jej zawar­
tości. O właściwej zawartości butelki 
można się przekonać dopiero po jej 
otwarciu.

Tę zabawię w „zgaduj — zgadula" 
można by od biedy tolerować, gdvby 
działanie poszczególnych wód leczni­
czych, nawet o różnej nazwie, było 
jednakowe. Wiemy jednak, że tak nie 
jest. Przecież, jedne z nich są wska­
zane, inne przeciwskazane na różne
dolegliwości. . „ ,

Tak więc karygodne niedbalstwo 
przy butelkowaniu i etykietowaniu 
może narazić na szwank zdiowie, a w 
najlepszym razi^ uniemożliwić racjo-
nalne przeprowadzenie kuracji leczni­
czej wodami naszych uzdrowisk.

Zapytujemy, czy fakty te są znane 
Centralnemu Zarządowi Uzdrowisk 
Polskich i Ministerstwu Zdtowia i 
prosimy o podjęcie skutecznych kro- 
ków, aby to karygodne brakorobstwo 
usunąć.

Amatorzy górskich wędrówek pieszych 
mają do wyboru tak ciekawe szlaki tu­
rystyczne jak Tatrzański, Sądecko-Pie- 
niński, Beskidzki, Karkonoski i Gór So­
wich. Bardziej doświadczeni mogą wy­
brać się na górski obóz wędrowny w 
Bieszczady. Nie zapomniano również o 
miłośnikach kolarstwa; dla nich ZSP or­
ganizuje 14-dniowe raidy rowerowe na 
dwu szlakach — Wybrzeżem Bałtyku 
oraz przez Warmię i Mazury.
Nowością w tegorocznej studenc­

kiej akcji letniej są wczasy rodzin­
ne; korzystać z nich będą mogli stu­
denci — rodzice wraz ze swymi dzieć­
mi. Dla studentek-matek zarezerwo­
wano już miejsca w domach wypo­
czynkowych FWP. Młodzież akade­
micka, której stan zdrowia wymaga 
szczególnej opieki, zostanie skierowa­
na na miesięczne wczasy lecznicze 
oraz na pobyt w sanatoriach.

Oprócz wczasów wypoczynkowych 
i obozów wędrownych ZSP postano­
wiło w rb. dopomóc finansowo sa­
modzielnym studenckim grupom tu­
rystycznym, które wybiorą się na 
górskie czy kajakarskie wędrówki 
wakacyjne. Warunkiem uzyskania 
częściowego (od 30 do 50 proc.) zwro­
tu kosztów tych wycieczek jest zgło­
szenie udziału w konkursie turysty­
cznym pod hasłem „Wędrujemy po 
rodzinnym kraju" oraz wykazanie się 
pewnymi osiągnięciami turystyczny­
mi w ciągu roku akademickiego.

nika została dokładnie „prześwietlo­
na" promieniami ultradźwiękowymi, 
mimo że każda faza obróbki jest skru 
pulatnie badana, przed zamontowa­
niem będzie musiał on przejść przez 
próbę wytrzymałości przy 3.600 obro­
tach na minutę. W tym celu w hali 
montażowej powstał prostokątny wy­
kop o długości 24, szerokości 9 i głę­
bokości 5 metrów. Na dnie i ścia­
nach wykopu rozpoczęto już roboty 
zbrojarskie i betoniarskie. Powstają­
cy w ten sposób kanał próbny bę­
dzie w przyszłości szczelnie naKiyty. 
Przy próbach wirnika pierwszego ge­
neratora obciążono dla bezpieczeń­
stwa pokrywę złomem o ciężarze 40 
ton. Nie trudno się domyślić, że przy 
próbach wirnika nowego generatora 
ciężar ten bidzie wielokrotnie większy.

W jednej z hal wyrósł nowoczesny 
agregat lakierniczy. Przy jego pomocy 
blachy stojaka nowego generatora będą 
po raz pierwszy w PoJsce izolowane 
przez pokrycie specjalnym lakierem. 
Wszystkie szczegóły tego całkowicie zau­
tomatyzowanego urządzenia oraz proces 
technologiczny lakierowania opracowano 
w " -5  na podstawie projektów radziec­
kich.

Nie jest to zresztą Jedyne nowe urzą­
dzenie wybudowane w związku z pro­
dukcją prototypu wielkiego generatora.

W nie ukończonej jeszcze, pokrytej ru­
sztowaniami hali ustawiono dwa dzie- 
więciometrowej wysokości piece. Jest to 
pierwsza para kotłów do nasycania asfal 
tern uzwojeń generatora. W niedalekiej 
przyszłości wyrosną obok nich znacznie 
większe zespoły.
W budowie pierwszych polskich 

turbogeneratorów załoga M-5 na każ­
dym kroku korzysta z wszechstronnej 
pomocy Związku Radzieckiego. Nie 
tylko dokumentacja techniczna gene­
ratora o mocy 25 mw została opraco­
wana przez radzieckich specjalistów 
— również obrabiarki, na których 
wykonywane są wielotonowe detale 
przybyły do M-5 z ZSRR, a inżynie­
rowie 1 technicy, kierujący budową 
prototypu zdobyli doświadczenie w 
radzieckich fabrykach elektrotechni­
cznych.

Dzięki tej pomocy dolnośląskie za­
kłady wytwórcze wielkich maszyn 
elektrycznych M-5 im. F. Dzierżyń­
skiego przystąpią niebawem do bu­
dowy jeszcze większych turbogenera­
torów. Na najbliższe dwa lata 
przewidziana jest produkcja genera­
torów o mocy 50 megawatów (kolosy 
takie pracują jedynie w kilku wiel­
kich elektrowniach na terenie kraju) 
a następnie wyprodukowany będzie 
nie spotykany dotychczas w Folsce 
turbozespół o mocy 100 mw. (hew)

Z Y C I E m p o m c z Ł
Pyły potasowe

N A „tufy filipowickte" t inne skały po­
chodzenia wulkanicznego, leżące na za­

chód od Krakowa, zwracał już uwagę ks. 
Staszic, a dwaj profesorowie krakowscy 
przed 50 laty prowadzili nad nimi pierw­
sze badania.

Ostatnio WKPG w Kielcach, nawiązując 
do tradycji bogactw Zagłębia Staropol­
skiego, zainteresowała się złożami piasku 
glaukonitowego spod Zawichostu i — ba­
dania naukowe potwierdziły domysły, Za­
równo tufy filipowickie jak i kieleckie 
piaski glaukonitowe zawierają minerały 
potasowe, nadające się do wykorzystania 
zarówno w rolnictwie jak i w przemyśle.

Wprawdzie nasz deficyt potasowy uleg­
nie pewnemu zmniejszeniu z chwilą roz­
poczęcia produkcji soli potasowych z wła­
snych złóż, zalegających okolice Kłodawy 
na Kujawach, produkcja ta jednak będzie 
mogła zaspokoić ledwie część naszego za­
potrzebowania.

Minerały potasowe nie są naszymi Je­
dynymi rezerwami surowcowymi w tym 
zakresie. Prof. Lityński sygnalizuje bo­
wiem. że ostatnio przeprowadził inte­
resujące doświadczenia z pyłem cemento­
wym, pochodzącym z cementowni „Odra". 
Przy fabrykacji cementu z wapna i gliny, 
pył wyłapywany przez tzw. elektrofiltry, 
zawiera do 0 proc. czystego składnika po­
tasu. Jak przekonano się w WSR Kraków, 
słonecznik i rajgras (gatunek trawy) bar­
dzo były wdzięczne za nawożenie tym 
pyłem.

Nauka apeluje teraz do przemysłu o po­
moc dla rolnictwa: trzeba jak najszybciej 
przystąpić do doświadczeń na skalę kra­
jową nad zbadaniem możliwości użycia 
pyłu cementowego jako nawozu potaso­
wego. (hb).

* Kiliński* przodownikiem
r j ASZCZYTNY tytuł przodującej załogi 

Polskich Linii Oceanicznych zdobyła 
w X kwartale br. załoga statku s/s KILIŃ­
SKI. Drugie miejsce zdobyła załoga m/s 
NOWA HUTA, trzecie — m/s MICKIE­
WICZ

Tytuły przodujących marynarzy zdobyli: 
Marian Mikołajczyk, mł. marynarz ze 
statku s/s HEL, Władysław Brakowski, 
smarownik z s/s KILIŃSKI i Marian Kóż- 
niecki, steward z m/s NOWA HUTA. (t. d.)

Drobnicowiec 10 tys. ton

na M l  P

NIE trzeba będzie jechać do stoczni gdań 
skiej żeby zobaczyć po raz pierwszy 

budowany w Polsce statek handlowy o 
nośności 10 tys. ton. Wierny model no­
wego drobnicowca będzie wystawiony na 
Targach Poznańskich. Poza tym będzie 
tam można obejrzeć model Jednostki ty­
pu „Tramp" o nośności 5 tys. ton, drob­
nicowca 820 ton, trawler rybacki o nośno­
ści 450 ton oraz kuter długości 17 mtr.

Ponadto Stocznia Gdańska wystawi 25- 
osobewą łódź ratunkową oraz wiele nowo­
czesnych urządzeń i wyposażenie okręto­
we. Łącznie młody polski przemysł okrę­
towy będzie reprezentowany przez ok. 100 
eksponatów, które zajmą ok. 1 tys. m kw 
powierzchni, (j)

Towary 22 państw 

na Targach Poznańskich

OTWARCIE Targów nastąpi 3 lipca. Z 
pewnością nie stąrczy jednego dnia by 

je zwiedzić. Poza Polską na Targach bę­
dą reprezentowane następujące kraje: 
Związek Radziecki, Chińska Republika 
Ludowa, Czechosłowacja, Niemiecka Re­
publika Demokratyczna, Węgry, Bułgaria, 
Wietnam, Austria. Kraje te wystawią swo­
je eksponaty w oficjalnych ekspozycjach. 
Poza tym w Targach Poznańskich wezmą 
udział: 53 firmy francuskie, 44 belgijskie, 
40 z Niemieckiej Republiki Federalnej, 12 
z Włoch, 9 z Wielkiej Brytanii. Nieco 
mniej wystawców zgłosiło się z Holandii, 
Szwajcarii i Szwecji. Pojedyncze firmy 
zgłosiły się z Danii, Finlandii, Grecji 1 
Luksemburga. Ponadto kończą się liczne 
rozmowy z innymi jeszcze krajami w spra 
wie ich udziału w najbliższych Międzyna­
rodowych Targach Poznańskich, (j)

Zmiana —na razie m nazwie

MIĘDZY PRASOWKĄ A  POTAŃCÓWKĄ
jaki ma być kaowiec? Czego chcemy 

na wczasach? Jaki ma być program wcza 
gowego dnia? W jakiej mierze każdy z 
0as — zwykły wczasowicz — może i po­
winien pomóc kaowcom? Takim oto 
wcale niełatwym zagadnieniom po- 

w uh roku wiele miejsca 
w „Życiu". Wyniki dyskusji? Wszyscy 
dom? -'a1’ słę gromkim głosem prymatu 
rozrywki na wczasach i apelowali do dy­
rekcji FWP — szkolcie, uczcie i wycho­
wujcie kaowców!
Co z naszych propozycji i postula­

tów zostało przyjęte — okazało się 
niedawno w Lądku-Zdroju. Odbywa­
ła się tarn r°bocza narada... Tutaj 
przerwa i wykrzyknik — nie ma już 
kaowców! Ich miejsce zajęli instruk­
torzy prac.V kulturalno-rozrywkowej. 
Sama nowa nazwa sugeruje od razu, 
że wczasowym dniom przyznano 
przede wszystkim rozrywkę. A więc 
pierwszy, chociaż jeszcze nie udoku­
mentowany konkretną pracą sukces 
naszej dyskusji!

Instruktorzy k. r. zrodzili się w wy­
niku reorganizacji całego aparatu 
FWP w dniu 1 stycznia. A zatem sto­
sunkowo niedawno i niewiele czasu 
było jeszcze na przepracowanie pro­
blemów nowej pracy. Wobec czego 
jeszcze jedna sugestia — należało się 
spodziewać, że na naradzie w Lądku- 
Zdroju _ pierwszej naradzie, na któ­
rej spotkali sie instruktorzy k. r, —

będzie się mówić właśnie o proble­
mach, jakie stawia przed instruktora­
mi nowy zakres ich pracy. I pod tym 
względem i mnie, i wielu uczestni­
ków narady spotkało rozczarowanie. 
Jeżeli ktoś cokolwiek mógł wynieść 
pod tym względem z narady, to tylko, 
co wyczytał między wierszami refe­
ratu i między słowami dyskusji. A 
szkoda, bo z wielu wypowiedzi wi­
dać było, że przyjechały do Lądxa 
stare wygi funauszowskie, ludzie z 
dużą praktyką — ale i z obciążenia­
mi dawnych form pracy. Tym lu­
dziom potrzeba wytycznych od dyrek­
cji naczelnej, określenia, w czym i o 
ile zmienił się zakres ich pracy.

Czasem niejeden z instruktorów w 
swoim ośrodku dostaje się nie na żarty 
w dwa ognie. Jedna strona — stojąca 
trochę w ukryciu — dyrekcja naczęlna 
F WP — mówi: Dajmy prymat rozryw­
ce! Druga strona, groźniejsza, bo miej­
scowa: działacze kultury, związków za­
wodowych — groźnie zapytują: A gdzie 
kształcenie światopoglądu, podnoszenie 
świadomości, gdzie prasówki, gdzie za­
poznawanie sie t naszymi osiągnięciami 
gospodarczymi 1 kulturalnymi? I biedny 
instruktor czasem bezradnie miota się 
między potańcówką a prasówką, między 
referatem a wesołym wieczorem gier.
Gdyby jednak nawet były opraco­

wane konkretne wytyczne nowej pra­
cy, gdyby przedyskutowano najróżno­

rodniejsze formy pracy 1 tak więk­
szość obecnych na sali w Lądku nur­
towałoby pytanie — kto będzie pro­
wadził tę pracę — czy uda się zdo­
być dobrych instruktorów, którycn 
ciągle jeszcze dla 300 administracji 
FWP brakuje. No i oczywiście, czy 
słabsi dadzą radę wszystkim i bar­
dzo różnorodnym obowiązkom.

Bo od czasu naszej zeszłorocznej 
dyskusji niewiele się pod tym wzglę­
dem zmieniło i FWP nadal boryka 
się z dużymi trudnościami kadrowy­
mi. I to pomimo, że sytuacja mate­
rialna instruktorów i całego persone­
lu wczasowego uległa znacznej popra­
wie. (Stało się to na skutek mądrej 
polityki zlikwidowania przerostów 
administracyjnych).

Ale nadal jeszcze zgłaszający się kan­
dydaci na instruktorów to przeważnie 
ludzie, którzy przypadkowo wybierają 
ten zawód. Są wśród nich tacy, którzy 
trafiają tu na skutek trudności rodzin­
nych i tacy, którzy uważają, że jest to 
wyjątkowo łatwy kawałek Chleba. Oczy­
wiście niedługo grzeją miejsca w FWP, 
ale czasem w tym krótkim okresie po­
trafią swojemu pracodawcy przynieść 
niemało utrapień i wstydu.
W ciągu bież. roku 200 instrukto­

rów skończy krakowską szkołę związ­
ków zawodowych, a 50 — miesięcz­
ny kurs. przeprowadzony przez FWP. 
Sytuacja trochę się więc poprawi.

Drugą gwarancją wzrostu poziomu 
instruktorów będzie przeprowadzana 
w najbliższym czasie weryfikacja. 
Tak, jak instruktorzy artystyczni 
związków zawodowych — instrukto­
rzy FWP otrzymają kategorie I. II

Kto by pomyślał, że niepoliczoną 
masę własnych butów... po prostu 
zjedliśmy. Aibowiem świńską skórę 
zjadaliśmy wraz ze skwarkami. 
Szewcy świńskiej skóry nie znali, 
gdyż garbarze jej nie chcieli. Dopie­
ro po wojnie okazało się, że można 
każdej świni skórę wygarbować. 
Czy garbarze robią to dobrze — to 
inna rzecz. W każdym bądź razie 
obuwie letnie „paskowe" lub dziur­
kowane ze świńskiej skóry idzie jak 
woda i remanentów letnich „świnek" 
nie ma.

Co innego „świnki" kryte — tzw. 
całoroczne — na jesień i zimę. Świń­
skie skóry garbowane tak jak do­
tychczas do krytego obuwia się nie 
nadają. Chłoną wilgoć jak gąbki, 
szybko przemiękają w czasie jesien­
nych słot. Skóra po wysuszeniu szty­
wnieje, blachowacieje — jak to na­
zywają fachowcy — i pęka. Do ta­
kich butów nadają się tylko wierz­
chy inaczej garbowane, specjalnie 
natłuszczane i dzięki temu odporne 
na działanie wilgoci — „waterproof", 
jak to nazywają garbarze.

Kto jak kto, ale przemysł obuw­
niczy, producent obuwia, odpowie­
dzialny za jego jakość, powinien był
0 tej właściwości skór świńskich 
wiedzieć. Jeżeli zatem przemysł 
obuwniczy mimo to zdecydował się 
na masową produkcję obuwia ze 
świńskiej skóry, powinien był przed­
tem zbadać jak ustosunkuje się do 
wyrobów z tego surowca rynek. Sia­
ra wypróbowana taktyka nakazy­
wała wyjść na rynek z niewielkimi 
próbnymi partiami. Tymczasem prze­
mysł poszedł od ra*u całą armią 
butów — setkami tysięcy par. Po­
szedł... ale nie przeszedł. Utknął z 
trzewikową armią na przedpolu ryn­
kowym, w magazynacn fabrycznych
1 w hurtowniach. Kryte obuwie ze 
świńskiej skóry, mimo niskiej ceny 
— nie chwyciło. Nie chwyciło — i to 
zupełnie — poszukiwane na rynku 
kryte jesienno-zimowe obuwie chło- 
pięco-dziewczęce. Poza tym w mie­
ście obuwie ze świńskiej skóry to 
jeszcze pół biedy, na wsi gdzie 
chodników nie ma — cała bieda,

„TAŚMA" REMANENTÓW
Praktycznie zatem — mimo że 

przemysł obuwniczy zrobił wiele se­
tek tysięcy par, młodzież nie ma po­
trzebnego jesienno-zimowego obuwia. 
Handlowcy zaś mają urwanie głowy 
z reklamacjami 1 remanentami.

Biuro Wojewódzkie centrali Handlowej 
Przemysłu Skórzanego w Krakowie za­
meldowało swojej centrali w Łoazi, że 
kwietniowy remanent obuwia chłopięce­
go ze świńskiej skóry planowany na 
18—20 tysięcy par, wzrósł pięciokrotnie. 
Jeszcze poważniej wygląda sprawa res- 
nącyćh remanentów tego obuwia w pio­
nie handlu wiejskiego, w PZGS i GS. 
W GS wojew. lubelskiego znajauje się 
teraz w maju zapas chłopięcego obuwia 
ze świńskiej skóry na gumie, wystarcza­
jący na 12 miesięcy. W waisza>vskich 
magazynach również leży kilkadziesiąt 
tysięcy par. Starania zakładów obuwia 
w Otmęcie, żeby ulokować choćby cześć 
swoich trzewików chłopięcych na rynku 
warszawskim napotkały na sprzeciw war 
szawskiego Biura Wojewódzkiego CKPS. 
Biuro mianowicie stanowczo sprzeciwiło 
się temu lokowaniu.
Fabryki pomimo tych sygnałów 

biegu taśmy nie wstrzymały. Garba­
rze dostarczali nadal nieodpowiedni 
surowiec, przemysł obuwniczy go 
odbierał, szył z niego buty. Odbie­
rał po to chyba, żeby bratniemu 
przemysłowi garbarskiemu przykro­
ści nie robić. Oba przemysły — obu­
wniczy i garbarski podlegają bowiem 
jednemu Ministerstwu — Przemysłu 
Lekkiego.

A Ministerstwo, które kontroluje 
pracę swoich przemysłów, spostrze­
gło się, ale późno. Zanim jego cięż­
ka machina kontrolno-techniczna orze­
kła: wstrzymać produkcję — setki 
tysięcy par nieodpowiedniego obu­
wia wypełniły magazyny.

„ODPSTROKAClC" SKÓRY
Chcąc wytwarzać obuwie na każdą 

porę roku ze świńskiej skóry trzeba 
zmienić sposób jej garbowania. Większą 
troską otoczyć pierwszą fazę produkcji 
tzw, mokry warsztat na którym po 
„oszlifowaniu" włosa przygotowuje się 
skórę do garbowania. W tej właśnie 
pierwszej fazie produkcji garbarnie po­
pełniają najwięcej błędów, że i najlepsze 
garbniki potem nie pomagają. Skora nie 
zyskuje tu wymaganej miękkości. Poza

lub III, określającą ich kwalifikacje. 
W parze z tym przyjdą zróżnicowane 
zarobki i przez to silniejszy bodziec 
do podnoszenia kwalifikacji.

Tymczasem jednak, apel naszej ze­
szłorocznej dyskusji, skierowany do 
Dyrekcji Naczelnej, ciągle jest aktu­
alny: uczcie, szkolcie i wychowujcie 
instruktorów. I to nie tylko przy oka­
zji kursów i szkolenia, ale w co­
dziennej pracy w każdej administra­
cji i w każdym domu.

Niesposób nawet w kilkudziesięciu 
zdaniach zarejestrować wszystkie te 
problemy, o których mewiło się w 
Lądku. Były wśród nich rzeczy na 
pewno ważne, jak omawianie pracy 
bibliotek, organizacji sportu i turysty­
ki, jak troska o wygląd wczasowej 
świetlicy. Dużo miejsca poświęcono 
zagadnieniom centralizacji zajęć wcza­
sowych. Polegają one na wspólnym 
opracowywaniu przez instruktorów
ośrodka kilku imprez w ciągu jedne­
go dnia w różnych saiach — dla 
wszystkich wczasowiczów: wieczór li­
teracki, wspólny spacer, rozgrywki 
szachowe, potańcówka. W większych 
i zgrupowanych ośrodkach takich ja* 
np. Kudowa — metoda ta święci 
triumfy. Wczasowicz ma do wyboru 
więcej różnorodnych imprez każdego 
dnia, a instruktor możliwość przygo­
towywania się do zajęć, które szcze­
gólnie lubi i potrafi organizować. Jest 
to zadanie ważne właśnie ze względu 
na trudności kadrowe

tym w tej fazie produkcji jest pora i 
miejsce na natłuszczanie, uodporniające 
skórę. Samo garbowanie jest przeważnie 
dobre, zawodzi jednak wykończenie — 
ostatni proces garbarski: czyszczenie 
skóry w korkowym maglu, nakładanie 
farby, nabiyszczenie itd. Skóry świńskie 
wychodzą z tej Końcowej wyprawy 
cętkowane i pstre. Nierzadko jedna 
skórka mieni się gamą odcieni. Stąd w 
jednym trzewiku tyi bywa często jaś­
niejszy od przodu i odwrotnie.
Fabryka w Otmęcie zwróciła się 

28.3 br. z reklamacją do dostawcy — 
garbarni w Grodzisku, który przy­
słał partię 450 metrów kw. weluru 
świńskiego popstrzonego plamami. 
W tym samym miesiącu ta sama fa­
bryka reklamuje w zakładach gar­
barskich w Warszawie w sprawie 
partii 500 m kw. skóry, z Której 
schodziła farba. Zakłady Obuwia w 
Radomiu wystąpiły z pretensją do 
garbarni w Żyrardowie, że skóra 
(700 m kw.) jest z pręgami i plama­
mi itd. itd.

„Odpstrokacić" skóry świńskie — 
tt' jedno, uodpornić je przed wpły­
wami wilgoci —, to drugie zadanie 
stojące przed garbarstwem, które 
ten najmłodszy i stosunkowo niewiel­
ki odcinek swojej działalności trak­
towało niedbale.

I W PARYŻU
NIE ZROBIĄ Z OWSA RYŻU

Żeby poprawić jakość wyprawy 
skór świńskich trzeba przede wszy­
stkim dobrego surowca, dobrej skory. 
A właśnie nie zawsze do kadzi gar­
barskich dostaje się taka skóra. Do­
stawca, Centralny Zarząd Skupu 
Surowców Skórzanych i Włókienni­
czych, niedbale magazynuje i kon­
serwuje skóry surowe. Jest nawet 
w związku z tym projekt PKFG re-

Nie żałowaliśmy rąk ani głosów, gdy 
drużyna Czechosłowacji i reprezentant 
NRD, Gustaw Adolf Schur, zwycięzcy 
VIII Wyścigu Pokoju, przejeżdżali na 
stadionie WP rundy honorowe. W tym 
samym czasie na ulicach Warszawy go­
rąco okiaskiwano tych, którzy jechali o 
wiele wolniej — nie tylko od zwycięz­
ców ostatniego etapu, a na podwarszaw­
skiej szosie witano owacyjnie przedsta­
wicieli Indii i tych, co mimo kontuzji 
na poprzednich etapach, zwalczając ból 
ciągnęli do Warszawy. Jednym z takich 
bohaterów był Francuz Hoffman, które­
mu kierownictwo drużyny przydzieliło 
Fanuela, by służył pomocą koledze trzy­
mającemu kierownicę jedną ręką t na­
ciskającemu właściwie jeden pedał. Bo 
druga noga była cała w bandażach...
VIII Wyścig Pokoju zakończył się 

we wtorek. Nie przestał on jednak 
interesować dziesiątków tysięcy mi­
łośników kolarstwa. O bohaterach 
tegorocznego Wyścigu mówi się wszę­
dzie. I potrwa to niewątpliwie jesz­
cze wiele dni. Jest bowiem niezli­
czona ilość tematów, które pasjonu­
ją każdego z nas.

Zwycięstwo Czechosłowacji w kla­
syfikacji drużynowej to jedno z 
najbardziej zasługujących na uwagę 
wydarzeń VIII Wyścigu Pokoju. Re­
prezentanci CSR są bowiem w kla­
syfikacji indywidualnej notowani o 
wiele gorzej niż zawodnicy NRD. 
Nasi sąsiedzi zza Odry i Nysy mają 
dwu zawodników w pierwszej dzie-. 
siątce (Schur i Zabei), dwu w dru­
giej (Meister i Reinecke) i dwu w 
trzeciej (Grupę i Funda). Gdyby tak 
wprowadzić punktację — pierwszy 
zawodnik otrzymuje 80 pkt. (80 
ukończyło Wyścig), drugi 79 pkt. itd. 
— to zespół NRD zdobyłby 383 
punkty, a Czechosłowacja tylko 347. 
Niemcy rozporządzali więc zawodni­
kami o bardziej wyrównanym po­
ziomie, mieli więcej asów, a jednak 
przegrali.

Zwycięstwo Czechosłowacji to 
triumf przede wszystkim Vesely‘ego. 
Weteran Wyścigów Pokoju dyrygo­
wał swym zespołem znakomicie. 
Puszczał w bój coraz to innego ze 
swych partnerów, był zawsze ubez­
pieczeniem, a chwilami sam przy­
puszczał szturm, gdy pewny już był, 
że jego drużyna zachowa przewagę 
zdobytą w swej ojczyźnie.

Czechosłowacy na swoim terenie 
zdobyli nad NRD 14 min. 53 sek.

Jeszcze jedna sprawa, która trochę wy 
kracza poza ramy narady w Lądku, ale 
bardzo zazębia o zagadnienie centrali­
zacji. W wielu miejscowościach nadmor­
skich i uzdrowiskach działają trzej 
władcy: FWP, Uzdrowiska i Orbis. Każ­
dy z nich ma swoje lokale, swoich in­
struktorów, swój tabor, swoje trudności 
i kłopoty. I tak np. codziennie trzy sa­
mochody trzech różnych władców wyru­
szają po żywność do powiatowego mia­
sta. A wracają z towarem, który dosko­
nale mógłby się zmieścić na jednym sa­
mochodzie. Często jest tak, że uzdrowi­
sko Jest właścicielem nie wykorzystanych 
sal, a FWP nie posiada żadnej świetli­
cy (np. w Szczawnie). Przy minimalnym 
nakładzie energii i wspólnych fundu­
szach można by odremontować pewne sa­
le i wykorzystywać je razem. Czy nie 
nadeszła pora pomyśleć o jakiejś sen­
sownej współpracy i bardziej ekonomicz 
nym gospodarzeniu pieniędzmi, które 
przecież należą do naszej wspólnej ka­
sy?

*
Ogólnie narada w Lądku, pomimo 

swoich braków, dała sporo korzyści. 
Przede wszystkim przez osobisty kon­
takt instruktorów, a nawet koryta­
rzową wymianę doświadczeń.

Najważniejszą zdobyczą FWP jest 
na pewno otworzenie szerokiego do­
stępu rozrywce do świetlicy wcza­
sowej. Zadaniem instruktorów jest, 
by była ona kulturalna, by wczaso­
wicz wynosił z niej miłe wspomnie­
nia. Z narady również jasno wynikły 
zadania dla wydziału kulturalno-roz- 
rywkowego Dyrekcji Naczelnej, który 
musi dbać stale o jak najwyższy po­
ziom Drący instruktorów.

M. KOSIŃSKA

organizacji wspomnianej Centrali 
Skupu. Przekazanie odbioru skór su-* 
rowych z rzeźni oraz ich konserwa­
cję — garbarniom. Z uzasadnienia 
projektu dowiadujemy się. że Cen­
tralny Zarząd Skupu Surowców Skó­
rzanych niedostatecznie opanował 
zagadnienie konserwacji skór. gdyż 
często przysyła garbarniom nadgniły, 
źle sortowany i pokiereszowany to­
war.

Wiadomo, że i w Paryżu nie zrobią 
z owsa ryżu. Przy tego rodzaju do- 
■ Ławach skór, już na pniu nadpsu- 
tych, i sztuka garbarska niewiele 
może zdziałaj Obuwie z takiej skó­
ry ma krótki żywot. Ten żywot czę­
sto skracają jeszcze bardziej taśmy* 
zbyt szybko (jak na taką ilość bra­
ków) biegnące w zakładach obu­
wia. Zbyt szybko, żeby nadążały 
za nią kontrole brakarzy i, co za 
tym idzie, zęby mogły wychwycić 
w toku produkcji buty z „felerami", 
Potwierdza tę opinię samokrytycznie 
Centralny Zarząd Przemysłu Obuw­
niczego.

Produkcja wielu jeszcze zakładów obu 
wia, stwierdza dyrektor Janca, jest byle 
jaka, zbyt inały nacisk kładzie się w fa­
brykach na samo wykończenie obuwia 
które wieńczy dzieło. Na rynek idzie 
często obuwie poplamione, ze źle ofre- 
zowanymi brzegami, o nierównych zy­
gzakowatych ściegach, języki są za 
krótkie, białe futrówki źle obcięte i wy­
łażą z trzewików, w nowych bułach wy­
łażą gwoździe itd.
Ale wiedzieć o tym wszystkim i 

nie przeciwdziałać, to dowód niepo­
radności takiej samej, jaka cechuje 
także przemysł garbarski, na której 
pozbycie się powinna wreszcie zna­
leźć się rada.

przewagi. Na szosach niemieckich) 
kiedy to Schur waiczył o żółtą ko­
szulkę lidera, wspomagany przez ken 
lęgów z zespołu i tysiące widzów na 
każdym etapie — Vesely bronił się.
I kiedy w Berlinie nie udało się ze­
społowi gospodarzy wyjść na czoło 
— Veseiy przypuścił kontratak. 
Ostatni etap na terenie NRD wygrał 
Vesely. Zespół CSR, gdy Wyścig 
wkroczył na nasze ziemie, miał 9 
mm. przewagi. Następny etap to 
znów Vesely jako zwycięzca — i ze- 
-pół CSR powiększył przewagę do 
15 minut.

Reżyser czeskiego zespołu — jałc 
nazwali Veseiy‘ego dziennikarze nie­
mieccy — spełnił znakomicie swą rolę. 
A przy tym wszystkim i dla siebie 
upiekł piękną pieczeń. Drugie miej­
sce „starego" Vesely‘ego w klasyfi­
kacji indywidualnej to taka sama 
rewelacja jak pierwsze Czechosło­
wacji, która mając gorszych indy­
widualistów niż NRD, wygrała zde­
cydowanie drużynowo.

Zespół Bułgarii to również jedna 
z ciekawszych pozycji w klasyfika­
cji drużynowej. Trzecie miejsce wy­
walczyli kolarze, z których najlep­
szy uplasował się dopiero na 17 miej­
scu (Georgiew). Następni Bułgarzy 
zajęli miejsca 18, 22, 37, 48 i 65, 
Triumfatorzy wyścigu dookoła Egip­
tu pokazali dobrą taktycznie jazdę* 
Dzięki niej wyszli na czoło wyrów­
nanej stawki, którą tworzyły zespoły 
ZSRR, Belgii i Polski (między Buł­
garią i Polską jest tylko 5 mm. 53 
sek. różnicy). Belgia. dojechała na 
metę w czwórkę, ZSRR i Polska w 
piątkę. Belgowie ukończyli wyścig 
ze swymi najlepszymi (von Loove- 
ren, Verhelst), w drużynach ZSRR 
i Polski zabrakło już na początku 
mocnych punktów — Niemytowa i 
Wilczewskiego. Brak tych zawodni­
ków osłabił niewątpliwie bojowość 
drużyn ZSRR i Polski. W zespole 
ZSRR Wierszynin 1 Cziżikow nie 
mieli wiele pomocy ze strony pozo­
stałych kolegów, u nas był właściwie 
tylko Królak i przez połowę etapów 
Chwiendacz.

Następną grupę stanowili Duńczy­
cy, Szwedzi, Francuzi i Rumuni. Re­
prezentanci Danii pokazali się sła­
biej niż w poprzednich latach (Pe- 
dersen i Ostergaard). Szwedzi mieli 
tylko Amelia — jak my Królaka* 
Anglicy — Brittaina, Francuzi stra­
cili wiele, gdy rozbił się Meneghini, 
Rumuni nie znaleźli następcy Nicu- 
lescu (Dumitrescu pokazał jednak 
kilka razy pazury!).

Szwed Amell i Anglik Brittain to 
wielkie rewelacje Wyścigu. Ale nie 
można zapominać i o Nymanie (Finl.), 
który zajął 12 miejsce. Jego rodak 
Malmberg ma również czym się po­
chwalić. Wyprzedził on wielu zawód’ 
ników o „dobrych" nazwiskach (tuż 
za Malmbergiem jest Grabowski, 
trzeci z Polaków — zdobywca 30 
miejsca).

Na przykładzie Finów, uczestniczą­
cych w Wyścigu Pokoju od jego 
początków, widać doskonale, jak 
wielka impreza Trybuny Ludu, Ru- 
deho Prava i Neues Deutschland 
przyczynia się do podnoszenia pozio­
mu kolarstwa. Niedawno Finowie 
byli „czerwoną latarnią" Wyścigu, 
ostatnio ich przedstawicie] walczył 
o miejsce w pierwszej dziesiątce!

Napisaliśmy wiele ciepłych słów o 
Czechosłowakach, Niemcach, Bułga­
rach. Pochwaliliśmy Finów oraz naj­
lepszych zawodników Szwecji i An­
glii. Podkreślić trzeba awans druży­
ny ZSRR (w ub. roku 6 miejsce). 
O nas zaś mówiliśmy niewiele w 
dzisiejszym ' artykule. Zostawiamy 
bowiem sprawy tyczące naszego ze- 
sdoIu  na później.
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Oglądany Wągrów
D / iś  gra CWKS z Łegieroe

Dziś, 19 bm. o godz. 16.15 na Stadionie 
Wojska Polskiego odbędzie się międzyna­
rodowy mecz piłkarski Łegieroe z Solno- 
ku z CWKS. Będzie to trzeci mecz węgier­
skich gości w Polsce.

W pierwszym spotkaniu Łegieroe prze­
grał z CWKS w Bydgoszczy 0:1, w drugim 
lotnicy węgierscy pokonali Stal gdańską 
1:5.

Łegieroe jest drużyną I Ligi węgierskiej 
i zajmuje w niej 13 miejsce. W Polsce wy­
stępuje wzmocniona pięciu rezerwowymi 
zawodnikami Honyedu, którego czołowi 
gracze biorą udział w meczach reprezen­
tacji Węgier, grającej w Skandynawii i 
reprezentacji Budapesztu występującej w 
NRD.

Skład drużyny polskiej będzie ustalony 
dopiero dziś. Wejdą doń zawodnicy CWKS 
Kraków oraz CWKS W-wa, którzy nie bio­
rą udziału w obozie przed meczem z Ru­
munią. Pod uwagę brani są m. in.: Bem, 
Zieliński, Kaszuba, Słaboszewski, Strzy- 
kalski, Siekiera, Danielowski, Kowol, Pie- 
chaczek, Gajda, Dwernicki, Janeczek.

(SM)

Rośnie warszawski fundusz

Miliard złotych przekraczany
Miasteczka dla młodych gości

T^O GMACHU przy ulicy Chocim- 
skiej, gdzie mieści się siedziba 

Naczelnej Rady Odbudowy Warsza­
wy i Zarząd Główny Społecznego 
Funduszu Odbudowy Stolicy, z dale­
kich miast i wsi codziennie nadcho­
dzą lakoniczne meldunki. Na kart­
kach pocztowych, telegramach i w 
obszernych sprawozdaniach zawiada­
miają o swoich planach i zamierze­
niach, o osiągnięciach i sukcesach ci, 
którzy z daleka od 10 lat biorą,udział 
w budowie Stolicy. Statystycznie li­
cząc niemal co drugi obywatel Pol-

Lekarz potrzebny nie tylko w chorobie
Profilaktyka —  nauka wielce pożyteczna

Czy każde dziecko musi przecho­
dzić odrę? Czy choroba ta jest nieu­
nikniona? Większość chyba matek, 
zgodnie z tradycyjną już w tej spra­
wie opinią, odpowie na te pytania 
twierdząco. Do niedawna zresztą i 
poważna część lekarzy była tego sa­
mego zdania.

Okazuje się jednak, że ta opinia 
jest już mocno przestarzała i nie­
słuszna.

— Odrze można zapobiegać — mówi 
zastępca kierownika Oddziału Sanitarno- 
Higienicznego Akademii Medycznej w 
Warszawie, prof. Kostrzewski. — Nale­
ży tylko „wyłapywać44 przypadki tej 
choroby w dużych skupiskach dzieci np. 
w żłobkach, a potem dziecko chore od­
izolować od pozostałych. Lekarz profi­
laktyk musi dopilnować, aby wobec 
dzieci zdrowych zastosowano wszelkie 
środki zapobiegawcze. W ten sposób 
można nie tylko zatrzymać, ale i uchro­
nić przed nią resztę dzieci.

Kuiitną magnolie

W Ogrodzie Botanicznym kwitną mag­
nolie. Krzewy magnolii (Magnolia Śoulan- 
gcana Soul.) obsypały się różowo-białymi 
dużymi kwiatami. Piękne te krzewy po­
chodzą z wschodniej Azji (Chiny, Japonia).

Foto Z. Podbielkowski

Choroby zawodowe stanowią drugą, od­
rębną dziedzinę pracy profilaktycznej. Ot 
np. taki sobie zwykły, lekceważony czy­
rak, którego wielu ludzi nie uważa nawet 
za chorobę, a jedynie za nic nie znaczą­
cą, acz bolesną dolegliwość. Tymczasem 
czyrak ogromnie rozpowszechniony wśród 
górników, w dużym stopniu wpływa na 
opuszczanie dni pracy.- Przyczyną czyra­
ka są często drobne zranienia i obtarcia. 
I tu zadanie dla lekarza sanitarnego: do­
pilnować jak największego przestrzegania 
bezpieczeństwa pracy, kontrola odzieży 
ochronnej, zapobieganie zranieniom itd.

Zresztą w wielu jeszcze innych dzie­
dzinach lekarz profilaktyk jest niezbęd­
ny. Czy to chodzi o higienę szkolną, czy 
o higienę żywienia — baczne oko leka­
rza może tu odkryć wiele niedociągnięć. 
Analizując np. normy żywienia w sto­
łówkach zakładowych, studenckich i in. 
lekarz może zawczasu zapobiec przeróż­
nym schorzeniom.

Lekarze sanitarni organizują powszech 
ne szczepienia przeciw chorobom zakaź­
nym, „wyłapują44 w zakładach zbiorowe­
go żywienia i sklepach nosicieli zaraz­
ków. To oni właśnie dbają o stan sani­
tarny w miastach i na wsi.
Jak widać z tego krótkiego prze­

glądu, zakres pracy lekarza sanitar­
nego jest ogromny i daje różnorod­
ne możliwości specjalizacyjne.

3 lata temu powstał przy warszaw­
skiej Akademii Medycznej Oddział 
Sanitarno-Higieniczny. Jest to jedyny 
tego rodzaju kierunek studiów lekar­
skich w Polsce, dotąd jednak z nie­
zrozumiałych przyczyn mało popular­
ny wśród studentów.

Studenci oddziału do IV roku ma­
ją zajęcia wspólnie ze studentami in­
nych kierunków. Dopiero od IV roku 
rozpoczyna się specjalizacja i docho­
dzą takie niezbędne dla lekarza — 
profilaktyka przedmioty jak: epide­
miologia^ higiena żywienia, pracy, hi­
giena szkolna, komunalna. Studia 
trwają 6 lat.

Na absolwentów Oddziału Sanitar- 
no-Higienicznego czeka lecznictwo o- 
twarte, szpitale, szkoły i zakłady pra­
cy, oraz Wojewódzkie i Powiatowe 
Stacje Sani ta rno-Epidemio logi cz ne.

(B.B.)

ski, w wieku powyżej lat 10, wpłaca 
systematycznie te „na oko“ niepozor­
ne, a w efekcie wysokie kwoty na 
SFOS.

Na mapie Polski, która wisi w jed­
nym z gabinetów przy ulicy Chocirn- 
skiej, aż czarno jest od drobnych 
punkcików rozsianych po całym kra­
ju. Najgęściej jest na Śląsku. Trochę 
jaśniejszych plam zostało jeszcze w 
okolicach Warszawy, Białegostoku 
czy Lublina. Ale i tam wciąż przy­
bywa więcej znaków — i tam po­
wstają coraz to nowe zakładowe ko­
mitety budowy Warszawy.

Jest ich już w całej Polsce przeszło 22 
tysiące. Powstały w hutach i stoczniach, 
w Państwowych Gospodarstwach Rol­
nych i w kopalniach, w fabrykach i na 
morskich statkach.

Prawie tyle samo punkcików jest na 
innej mapie. Ponad 21 tysięcy szkolnych 
kół budowy Warszawy. 

p R Z Y B Y W A  listów z meldunkami, 
-*• rosną sumy. Właśnie wczoraj po­
jawiła się cyfra z dziewięcioma ze­
rami... Nowy meldunek oznajmił, że 
przed kilku dniami przekroczony 
zestal miliard złotych zebranych na 
Społeczny Fundusz Budowy Stoli­
cy...,

Za te pieniądze jeździmy dziś Tra­
są W—Z, za te pieniądze pyszni się 
— jak nowy — Rynek Staromiejski i 
okoliczne zaułki, z tych pieniędzy po­
ważne kwoty przeznaczono na odbu­
dowę Uniwersytetu i Politechniki, 
na Katedrę Świętojańską,, na Park 
Kultury i Wypoczynku, na most Po­
niatowskiego, Dziekankę, pomnik Mi­
ckiewicza, stadiony sportowe, świet­
lice... Za te pieniądze, za ten miliard, 
przybyły Warszawie nowe szkoły na 
Żoliborzu i Mokotowie, na Woli i 
Ochocie. Miliard ten powstał ze zło­
tówek górników z Wałbrzycha i Za­
brza, uczniów z nowotarskiego Tech­
nikum Skórzanego, marynarzy z „Ba­
torego"...
p O  ROK Główna Komisja Współ- 
^  zawodnictwa SFOS ogłasza, kto 
w poprzednim okresie pracował dla 
Warszawy najlepiej — kto poszczy­
cić się może największymi osiągnię­
ciami. Najlepsi dostają nagrody, dy­
plomy, proporce.

Niedawno podsumowano rok 1954. 
Po stronie „dochodów" zapisano 196 
milionów 185 tysięcy złotych.

Przy obliczaniu wyników Komisja 
uwzględniała nie tylko wysokość ze­
branych sum. Nie można przecież na 
jednym poziomie traktować np. Za­
kładowego Koła z małego PGR i z 
kombinatu metalurgicznego im. B. 
Bieruta w Częstochowie... Przy usta­
laniu kolejności wzięto więc pod 
uwagę także ilość imprez, udział za­
łogi poszczególnych zakładów w ak­
cjach SFOS itd.

Pierwsze miejsce w roku 1954 zajęło 
koło zakładowe przy kopalni „Prezy­

dent44 w woj. stalinogrodzkim. Najlepsze 
wyniki wśród kói szkolnych osiągnęła 
szkoła podstawowa nr 25 w osiedlu Ma- 
ciejkowice — również w woj. stalino­
grodzkim.

Wśród 35 tysięcy gromadzkich kół od­
budowy Warszawy najlepiej pracowało 
koło we wsi Kamionek w woj. łódzkim. 
Komitet powiatowy w Łasku (woj. łódz­
kie) zajął pierwsze miejsce wśród 225 
współzawodniczących. Z miejskich — 
najlepszymi okazały się komitety w Płoc 
ku i Szczecinie. Wśród komitetów woje­
wódzkich — niemal tradycyjnie I miej­
sce zajął Stalinogród przed Łodzią i Opo­
lem.

Warszawa w swojej grupie współza­
wodniczących zajęła trzecie miejsce — 
za Szczecinem i Łodzią.

W ostatnich miesiącach — od Nowego 
Roku do 1 maja — na SFOS zebrano już 
ponad 62 miliony zł. Właśnie w tych 
ostatnich wpłatach znalazły się sumy 
brakujące do pierwszego, warszawskie­
go miliarda, (dar)

Kiedy będą nowe postoje taksówek?
Dwa miesiące temu pisaliśmy, że 

specjalna komisja składająca się mię­
dzy innymi z przedstawicieli Wy­
działu Komunikacyjnego St. Rady 
Narodowej, Kompanii Regulacji Ru­
chu MO oraz MPT ustaliła nowe 
postoje taksówkowe na ulicach War­
szawy.

T  E 4  T  R  1
Pocz. g. 19. Kameralny (Foksal 16) Sza­

lony dzień czyli Weseie Figara. Ludowy 
(Szwedzka 2/4) Marchołt. Narodowy (Pi. 
Teatralny) Śmierć Pazuchina. Operetka 
(Puławska 39) Noc w Wenecji. Opera (No­
wogrodzka) Romeo i Julia. Syrena (Li­
tewska 3) Żołnierz królowej Madagaska­
ru. Współczesny (Mokotowska 13) Teatr 
Klary Gazul. Estrada (Sierpecka 7) Od 
piosenki do sukienki — g. 19.15. Guliwer 
(Różana 16) Baśń o szklarzu i cesarzu — 
g. 17. Cyrk Nr 1 (pl. Unii) pocz. g. 19.30.

K O N C E R T Y
Sala Koncertowa Min. Kultury i Sztuki 

(Krak. Przedm.) Koncert kameralny — 
g. 19.

Teatr Polski (Karasia 2) — Występ Pań­
stwowego Zespołu Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze” — g. 19.

K I N A
Początek godz. 14, 16, 18, 20. Śląsk (żu­

rawia 3/5/7) Noc w Wenecji. Polonia (Mar­
szałkowska 56) Świąteczny wieczór. 1 Maj 
(Podskarbińska 4) Jutro będzie za późno. 
■W-Z (Leszno 19) Postrach mórz — 
godz. 14, 16 — Grzesznicy bez wi­
ny — godz. 18, 20. Ochota (Gró­
jecka 65) Jutro będzie za późno. Syrena 
(Inżynierska 4) Rezerwowy gracz. Tęcza 
(Suzina 4) Kordzik. Moskwa (Puławska 19) 
i Praha (Jagiellońska 24/26) — Godziny na­
dziei — g. 14, 16, 18, 20.30. Stolica (Narbutta 
50a) — Okrutne morze — g. 13, 15.30, 18, 
20.30. Muranów (Pl. Dzierżyńskiego) Fort 
Eureka — g. 15, 16, 17, 18, 19, 20. Pocz. g. 
17, 19. Mazowsze (Skierniewicka 2/4) Opo­
wieść Atlantycka. Lotnik (Powstańców 1) 
Wzburzyło się morze ser. I. Olsztyn (Wło­
chy) Upiór na sprzedaż. Radość (Radość) 
Wiedźmy. Palladium (Kniewskiego 7) Po­
rucznik Rakoczego — g. 14, 16, 13, 20.30.

H A IM  O
na dzień 19 maja 1955 r. (czwartek)

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.55 15.25 Wiad. 5.05 6.00 

7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.CO
5.10 Poranne rozmaitości rolnicze 5.30 

Muz. poranna 5.48 Gimn. 6.15 Konc. 6.33

Kai. rad. 6.40 Polskie melodie ludowe 7.15 
Soliści w repertuarze rozrywkowym 7.45 
Radiowy kurs języka rosyjskiego 8.05 
Konc. 8.45 Utwory fortepianowe Schuber­
ta 9.15 Konc. muzyki operetkowej 10.00 Po­
ranny koncert symfoniczny 11.00 „Uczmy 
się śpiewać” 11.30 Muz. i Aktualn. 12.10 
Przegl. prasy stół. 12.15 Pieśni radzieckich 
kompozytorów 12.40 Melodie rozrywkowe
13.00 Przerwa 15.30 „Śpiewamy piosenki i 
słuchamy muzyki” 16.05 „Musimy o tym 
wiedzieć” pogadanka lekarska 16.15 Karol 
Goldmark — Symfonia „Wesele wiejskie”
17.00 Z życia Związku Radzieckiego 17.30 
Muz. lud. 18.00 Schumann: 12 utworów for 
tepianowych na 4 ręce opus 85 18.20 Ko­
respondencja z zagranicy 18.35 Festiwal 
Muzyki Polskiej — Konc PR 19.40 Radio­
wa Spółdzielnia Satyryczna 20.30 Konc. ży 
czeń dla wsi 21.00 Odpowiedzi Fali 49 21.12 
Ulubieni pieśniarze — śpiewa Krasowicka 
i Winogradów 21.40 Sprawozdanie dźwię­
kowe z procesu przeciwko zdrajcy narodu 
Adamowi Boryczce 22.20 Arcydzieła muzy­
ki kameralnej.

Na fali 367 m.
Program dnia 5.30 13.05 Wiad. 6.00 7.00 

7.40 18.15 21.30 23.50
Od 5.37 do 7.45 transmisja z Pr. I. 7.45 

Przerwa 13.10 „Swojskie melodie” 13.30 
„Zaklęty dźwięk” opowiad. dla klas VII 
14.10 Aud. dla klas I i II 14.30 Rewia ork, 
rozrywkowych i piosenkarzy 15.25 Konc. 
solistów 16.00 Czajkowski: Kantata „Mo­
skwa” 16.25 Muz. dla wszystkich 17.00 „Ser 
ce” ode. pow. E. Amicisa 17.30 „Na war­
szawskiej fali” 18.00 Muz. rozrywk. 18.20 
Wirtuozi muzyki rozrywkowej 18.45 Zwie­
rzenia dobrego przyjaciela 19.00 Muz. i 
Aktualn. 19.25 „Nad książką” aud. poetyc­
ka 19.40 „Poznajemy style muzyczne” 20.30 
Scena polska — J. Kreczmar 22.00 „De­
sant na kamiennej wyspie” ode. pow. W. 
Zukrowskiego i J. Przymanowskiego 22.20 
Muz. tan. 22.40 Festiwal Muzyki Polskiej 
— Koncert Wielkiej Ork. Symf, PR.

Dyżury szpitali

Wydział Komunikacyjny miał się 
zająć ustawieniem odpowiednich 
znaków zezwalających na postój. 
Zanotowano też wtedy sporo uwag 
dotyczących ruchu kołowego w War­
szawie i podjęto szereg decyzji 
zmienienia nieodpowiednich znaków.

Mimo że minęło już sporo czasu od 
dnia, kiedy komisja podjęła owe posta­
nowienia, tablice ze znakami nie zostały 
zawieszone. A brak większej ilości po­
stojów taksówkowych, zwłaszcza w śród­
mieściu, daje się bardzo we znaki mie­
szkańcom miasta.

Apelujemy, do Wydz. Komunikacyjne­
go, aby szybciej zrealizował te postano­
wienia. (bar.)

Wrażenia z  pobytu w Indiach
20 bm. o godz. 18,00 w Domu 

Dziennikarza im. J. Bruna przy ul. 
Foksal 3/5 Sekcja Zagadnień Poli­
tyki Międzynarodowej organizuje 
wieczór dyskusyjny, na którym Czło­
nek Rady Państwa, rektor prof. 
Oskar Lange, opowie o swoich wra­
żeniach z pobytu w Indiach.

Wstęp wolny.

Dziś »Hazowsz@«
i koncert kameralny

Dziś. 19 bm. w koncertach „Warszaw­
skiej Wiosny44 wystąpi o godz. 19 w Tea­
trze Polskim Państwowy Zespół Pieśni i 
Tańca „Mazowsze44.

Również o godz. 19 dzisiaj w sali Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki, Krakowskie 
Przedmieście 21 odbędzie się Koncert Ka­
meralny z udziałem Marii Drewniakówny 
(sopran), Seweryna Snieckowskiego (obój), 
Jerzego Lefelda (fortepian) i kwartetu 
smyczkowego Filharmonii Narodowej.

W programie utwory: Kisielewskiego, 
Malawskiego, Lutosławskiego, Wiechowi- 
cza i Kotońskiego.

Przygotowują się już do Warszaw­
skiego Festiwalu młodzi podróżnicy 
z Indonezji i Wietnamu, z Japonii 
i Brazylii.

Na przybycie gości przygotowuje 
się również i Warszawa. W szybkim 
tem.pie prowadzone są roboty przy 
budowie Festiwalowego Stadionu, 
przygotowuje się także boiska na 
Grochówie, Woli, Mokotowie i Bie­
lanach. Niedawno rozpoczęto budo­
wę Miasteczek Festiwalowych, któ­
re pomieszczą wielotysięczną rzeszę 
umrszawskich gości. Na 87 hektaro­
wym terenie na Rakowcu między 
ulicami Trojdena, Grójecką, Opa- 
czewską i al. Żwirki i Wigury za­
mieszka przeszło 32 tysiące ucze­
stników Festiwalu, na Grochówie — 
na 38 hektarach między ul. Wia­
traczną i Garwolińską pomieści się 
około 12 tys. osób. Przed kilku dnia­
mi na Rakowcu i Grochówie ruszy­
ły roboty budowlane, trwają też pra­
ce w miasteczkach na Bielanach i 
na Kole.

Na zdjęciu — fragment budowy 
Miasteczka na Grochówie, (dr)

Foto — CAF

Publiczna biblioteka
Instytutu Urbanistyki i Architektury

23 bm. zostanie otwarta Publiczna 
Biblioteka Instytutu Urbanistyki i 
Architektury w Pałacu Błękitnym, 
Senatorska 37 (wejście od pl. Dzier­
żyńskiego) — po przeprowadzce z 
Pałacu Staszica.

Biblioteka będzie czynna w ponie­
działki, środy i piątki — w godz, 
8—20; we wtorki, czwartki i soboty 
w godz. 8—15.

Za 42 dni otwarcie stadionu

Już tylko 42 dni czasu ma załoga 
budująca Stadion Festiwalowy na 
Pradze! Do otwarcia — niedaleko, a 
pracy wciąż jeszcze sporo. W ostat­
nich dniach ukończono roboty przy 
kilku sektorach widowni podzielonej

M A  GŁOS
—  Bardzo czarne i groźnie wyglądające 

chmury pojawiły się nad Warszawą wczo­
raj po południu. Wieczorem lunął solidny 
deszcz. Czy znowu pożegnamy się z cie­
płem —  panie Wicherek?

— Bardzo trafne spostrzeżenie... Te czar­
ne chmury stanowiły właśnie tak zwany 
front chłodny, czyli szły na przedzie fali 
powietrza oceanicznego i to chłodnego. 
Np. w Brukseli po przejściu tego frontu 
temperatura opadła z około 20 stopni do 
10, w Berlinie było wczoraj 15. A więc 
trzeba się liczyć, że i w Warszawie nastą­
pi ochłodzenie do 14—15 stopni, niebo bę­
dzie dziś zakryte chmurami, będą silniej­
sze wiatry i może popadać... (CEN)

onewklm

BRUDNE SPRAWKI KIEROWNIKA 
SKLEPU

Gdy do pracy nie zgłosił się Jerzy Osta­
łowski (ul. Nowotki 13), kierownik sklepu 
MHD Nr l przy ul. Krakowskie Przedmie­
ście, przeprowadzono remanent. Ustalono, 
że kierownik wziął z kasy 8 tys. zł, scho­
wał je do kieszeni i nie pokazał się ani w 
domu, ani w miejscu pracy. Zawiadomiono 
Milicję, która rozesłała listy gończe. Zło­
dziej ukrywał się przez kilka miesięcy na 
prowincji, a gdy wrócił do Warszawy, 
schwytano go na ulicy. Ostałowski siedzi 
w areszcie i czeka na rozprawę sądową.

DWORCOWA OKAZJA 
20-letni Bogdan Frankowski (Lwowska 

15) fryzjer z zawodu i 19-letnia Krystyna 
Ładosz (Terespolska 23) podeszli na Dwor­
cu Głównym w Warszawie do jednego z 
pasażerów, proponując nabycie po wyjąt­
kowo niskiej cenie roweru. Naiwny pasa­
żer mając ok. 2 godzin czasu do odej­
ścia pociągu zgodził się na propozycję. Po 
drodze w pobliżu parku Dreszera w War­
szawie dokonano na niego napadu i zra­
bowano zegarek i portfel z pieniędzmi. 
Chuliganów-rabusiów aresztowano.

na 42 odcinki —• przy 25 segmentach 
prace dobiegają już końca. W robo­
tach wykończeniowych budowniczym 
stadionu pomagają ochotnicy — mło­
dzi i starzy mieszkańcy Warszawy, 
którzy codziennie zgłaszają się do 
pracy.

W ciągu pierwszych 2 tygodni ma­
ja przy budowie stadionu pomagało 
ok. 8 tysięcy ochotników, którzy o- 
fiarowali ponad 20 tysięcy roboczo- 
godzin. W grupach ochotników wy­
różniły się m. in. brygady z Dyrek­
cji Okręgowej Kolei Państwowych, z 
Ministerstwa Leśnictwa i z Akade­
mii Sztuk Plastycznych.

Budowniczowie stadionu zwracają 
się za pośrednictwem „Życia" do 
wszystkich mieszkańców Warszawy, 
którzy pragną pomóc im w robotach, 
by przed przybyciem na miejsce po­
rozumiewali się uprzednio z kierow­
nictwem lub Zarządami ZMP. Grupy 
ochotników, które samorzutnie — bez 
uprzedzenia — zgłaszają się na sta­
dion, mogą otrzymać nieodpowiednie 
narzędzia, czy pracę, co, oczywiście 
wpływa niekorzystnie na jakość i 
tempo robót.

Przypominamy, że kierownictwo 
stadionu przyjmuje zgłoszenia indy­
widualne i zbiorowe za pośrednic­
twem Zarządów Dzielnicowych ZMP 
lub bezpośrednio — telefonicznie — 
pod numerem 9-23-20. (dr)

W y k iu tM
w Instytucie Polsko -  Radzieckim

W Instytucie Polsko-Radzieckim uł. Fo­
ksal 10, odbędzie się 19 bm. o godz. 19 
wykład mgr Piotra Kędzierskiego pt. 
„Znaczenie rewolucji 1905 r. dla Polski44. 

Wstęp wolny.

U w a g a , k a n d y d a c i do P W S T
22 bm o godz, 10.30 odbędzie się w gma­

chu Państwowej Wyższej Szkoły Teatral­
nej w Warszawie, przy ulicy Miodowej 
22 spotkanie profesorów uczelni z młodzie­
żą mającą zamiar  ̂poświęcić się studiom 
aktorskim.

Spotkanie to ma na celu zaznajomie­
nie zainteresowanej młodzieży z przebie­
giem studiów w PWST.

Niedzielne wycieczki
ŻELAZOWA WOLA autokarem. Wycie­

czka na koncert chopinowski w wykona­
niu Lidii Grychtołówny. Wyjazd 22 bm, o 
godz. 9.

Że l a z o w a  w o l a  — n ie b o r o w  —
ARKADIA — ŁOWICZ — autokarem. Wy­
cieczka krajoznawcza połączona z wy­
słuchaniem koncertu chopinowskiego w 
Żelazowej Woli, a następnie zwiedzeniem 
niebor wskiego muzeum, parku w Arka­
dii i historycznej kolegiaty łowickiej. Wy­
jazd 22 bm. o godz. 8.

STARY OTWOCK — pałac marszałka 
Bielińskiego, Zbiórka wszystkich chęt- 
nvCh 22 brri. o godz. 9.20 na Dworcu Śród­
mieście z wykupionymi biletami do Kar- 
ćzewia.

Wszelkich informacji udziela oraz zapi­
sy przyjmuje Ośrodek Ruchu Turystycz­
nego PTTK ul. Pankiewicza 4 teł. 8-28-29.

l i y ś c i t y i  h & n n e
ZAPISY NA SOBOTĘ 

Gon. I. dyst. 1800 m. Botanik, Natan, 
Madej, Gamaston, Bojomir. Gon. II. dyst, 
1800 m. Pikardia, Dumbara, Symfonia, 
Dunkan, Okrzyk, Chrom. Gon. III. dyst. 
3000 płoty. Ewasta, Eleksir, Vale, Emoni- 
da, Epuzerka. Gon. IV. dyst. 1800 m. Elie- 
nira, Hesperida, Wizida, Bonalka, Usaria. 
Gon. V. dyst 2200 m. Daszuta, Jawnuta, 
Zapominajka, Iliria, Alzona, Pardwa, Bal- 
daris, Azukar. Gon. VI. dyst. 2400 m. Dur- 
ban, Gwałt, Maskarada, Bańka Mydlana, 
Ner, Gon. VII. dyst. 2200 m. Burzan, Cer- 
vantes, Jamajka, Dopłata, Drogi Pan, Bal- 
ladezza, Drabant. Gon. VIII. dyst: 1800 m. 
Sylfida, Dyplomat, Lit, Paradier. Zobar

S. p. JULIAN MADEYSKI
inż. mech., prac. Urzędu Patent., 
opatrz, św. sakr. po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarł dn. 16.V. 
1955 r., przeżywszy lat 77. Nabożeń­
stwo żałobne odbędzie się w koście­
le św. Karola Borom, na Powązkach 
dn. 20 bm. (piątek) o godz. 9. Pogrzeb 
odbędzie się tegoż dnia i z tegoż koś­
cioła o godz. 15.30 na cmentarz miej­
scowy do grobu rodź., o czym zawia­
damiają pogrążeni w głębokim smut­
ku żona, córki, synowie, synowa 
i wnuki.

Dnia 21.V br. o godz. 8.30 w kościele 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
na Saskiej Kępie odbędzie się nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy 

Śp. FELIKSA KALINOWSKIEGO  
zmarłego dnia 9.IV.1955 r. i pochowa­
nego w Rembertowie, o czym zawia­
damia żona i rodzina. 2479-1

Interna — Kasprzaka 17, Świerczewskie­
go 67, Goszczyńskiego 1, Chocimska 5. 
Chir. ogólna — Świerczewskiego 67, Gosz­
czyńskiego 1, Płocka 26. Chir. urazowa — 
Świerczewskiego 67. Chir. dziecięca — Li­
tewska 16. Położn.-ginekolog. — Kasprza­
ka 17, Świerczewskiego 67, Karowa 2, Sta- 
rynkiewicza 3. Laryngologia — Kasprzaka 
17. Okulistyka — Kasprzaka 17. Urologia — 
Płocka 26.

REIJAKCJ A — Warszawa, ul Mar' 
szalkowska 8/5 Ceru cala 89241 2. 3 
te! Red naczelny 418 57 Sekre­
tariat 418-73 Ozial miejski t red 
norma 892 42 Wydanie prowin 
cjonalne i dz sportowy 418 71 
koresp 80 525 Dział Ogłoszeń 
418-00 Sekret Red przyjmuje w 
dni powszednie w godz. od 10—12

im
$ i k i
B-6-6156

ADMINISTRACJA -  ul Wiejska 
12 tel 82411 Zamówienia i wpła 
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
Prenumerata miesięczna wynosi 
5 zł, kwartalnie 15 zł Wydaje 
Instytut Prasy Czytelnik Druk 
RSW ..Prasa” Marszałkowska 3/5

Fachowcy poszukiwani
KSIĘGOWEGO-INSTRUKTORA-REWIDENTA o wyso­
kich kwalifikacjach zawodowych zatrudni od zaraz na 
terenie Warszawy EKSPOZYTURA PAŃSTWOWEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA KRAWIECKO-KUSNIERSKIEGO 
w Warszawie, ul. Nowolipie 4a. Zgłaszać się do Działu 
Kadr. k 4588-0
KUCHMISTRZÓW, GARMAŻERÓW, CUKIERNIKÓW, KU 
CHARKI, BLOKIERKI RESTAURACYJNE zatrudni DY­
REKCJA WZG „EUROPA” Pl. Warecki 3/5. k 4571-1
REPASACZKĘ DO MASZYNOWEGO PODNOSZENIA 
OCZEK zatrudni WSS ŚRÓDMIEŚCIE Krochmalna 56, 
Sekcja Społ.-Samorządowa. k 4591-1
KIEROWNIKA SEKCJI KSIĘGOWOŚCI FINANSOWEJ, 
INSTRUKTORA ze znajomością księgowości rolnej za­
trudnimy. Zgłaszać się do Działu Kadr INSTYTUTU 
UPRAWY, NAWOŻENIA I GLEBOZNAWSTWA, War­
szawa, Górskiego 7, w godzinach 9—15. k 5394-1
PRACOWNIKA DO KSIĘGOWOŚCI NA KOSZTY W ŁA­
SNE zatrudnimy. Zgłaszać się do referatu personalnego, 
Warszawa, Dzielna 72, „Siła”. 2368-1

leszcze dziś nie jest za późno
na kupno losu Loterii Pieniężnej

Główne wygrane 120.000 zł, 60.000 zł i 40.000 zł padną dopiero w sobotę—
21 maja.

TECHNIKÓW MECHANIKÓW I BUDOWLANEGO ze 
znajomością dokumentacji oraz BLACHARZY, STOLA- 
RZY-RURKARZY specjalistów robót młyńskich zatrud­
ni zaraz PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWO-MONTA- 
ZOWE PRZEMYSŁU MŁYNARSKIEGO, Warszawa, ul. 
Brzeska 8. k 5397-0

Gosnosia starsza do zajęcia 
się gospodarstwem dwojga 
osób — potrzebna. Zgłosze­
nia: Poznańska 16—2, godz 
9—11. 28393-1

POTRZEBNE WYKWALIFIKOWANE MASZYNISTKI do 
pracy w godzinach od 14 do 21. Zgłoszenia: KADRY 
I DELEGATURY RSW „PRASA”, Wiejska 16. k 1601-1

GO NA STANOWISKO KIEROWNIKA RUCHU ORAZ 4 
PALACZY KOTŁÓW WYSOKOPRĘŻNYCH zatrudni 
P.P. „UZDROWISKO DUSZNIKI-ZDRÓJ”. Mieszkanie 
zapewnione. Wynagrodzenie wg stawek Ministerstwa 
Zdrowia. Zgłoszenia kierować P.P. Uzdrowisko Dusz- 
niki-Zdrój, Sekcja Personalna. k 712-1

ZAWIADOMIENIE
WYDZIAŁ MATEMATYKI, FIZYKI ł CHEMII UNI­

WERSYTETU WARSZAWSKIEGO podaje do wiadomo­
ści, że dnia 6 czerwca 1955 r. o godz. 16 w Instytucie 
Fizyki Uniwersytetu Warszawskiego, dii. Hoża 69 odbę­
dą się obrony prac kandydackich.

Mgr ZDZISŁAWA MAŁKOWSKIEGO pt. „WIDMA 
ABSORBCJI i FLUORESCENCJI ROZTWORÓW POLI­
MERÓW ACENAFTYLENU” Promotor — prof. Leonard 
Sosnowski. Referenci — prof. prof.: Aleksander Jabłoń­
ski, Władysław Kapuściński, Jerzy Pniewski.

Mgr ZBIGNIEWA GRABOWSKIEGO pt. „REDUKCJA
PRACOWNIKA DZIAŁU TECHNICZNEGO-BUDOWLA­
NEGO obznajmionego z kalkulacją i obmiarami robót 
remontowych zatrudni SPÓŁDZIELNIA BUDOWLANA  
„BUDOWA” w Żyrardowie, Kilińskiego 20. k 5393-0

ANIONU AZOTANOWEGO NA KROPLOWEJ KATO­
DZIE RTĘCIOWEJ”. Promotor — prof. Wiktor Kemula. 
Referenci — prof. prof.: Julian Kamecki, Mieczysław 
Michalski, Stefan Minc.

Z pracami i opiniami referentów zapoznać się można
INSTRUKTORA KSIĘGOWOŚCI na wyjazd w teren za­
trudni od zaraz CENTRALA ZAOPATRZENIA SZKÓŁ. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Centrali Zaopatrzenia

w Bibliotece Głównej Uniwersytetu Warszawskiego, 
Krakowskie Przedmieście 26/28.

Wstęp na rozprawę wolny. k 70I-I
Szkół Warszawa, Żoliborz, ul. Felińskiego nr 1. k 4592-0 i i O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E H
TECHNIKA MECHANIKA, TECHNIKA BUDOWLANE- L i II i

Samochód osobowy Adler- 
Diplomat-kabriolet z tyl­
nym napędem oraz częścia­
mi zapasowymi sprzedam. 
W-wa, ul. Brzeska 10. Wia­
domość u dozorcy. 28357-1

Maszynę Singera gabineto­
wą sprzedam niedrogo 
Poznańska 16 m. 4. 3467-1
Radioaparat „Philips” stan 
dobry, niedrogo sprzedam 
Telefon 8-29-30. 3462-1

Potrzebna gosposia, Nowo- 
piękna 3 m. 27 (róg Placu 
Konstytucji). Zgłoszenia
wieczorem. 2365-0
Zamienię dwa duże pokoje 
z kuchnią (śródmieście) na 
pokój z kuchnią, łazienką 
(Saska Kępa lub bliski Mo­
kotów). Oferty „1289”, Biu­
ro Ogłoszeń, Poznańska 38.
Zamienię ładny słoneczny 
pokój (18 rn kw.) z uży­
walnością kuchni, łazienki, 
gazem (Wiatraczna) na wię 
ksze mieszkanie. Warunki 
do omówienia. Oferty — 
„1634”, Biuro Ogłoszeń, Po 
znańska 38. 1634-1
Zamienię pokój z kuchnią 
— Warszawa-Jelonki (ni­
skie komorne) na podobne 
w innej dzielnicy. Oferty: 
„1742”, Biuro Ogłoszeń, Po 
znańska 38. 1742-1
Zamienię mieszkanie: trzy 
pokoje, kuchnia (front) w 
Szczecinie na jeden pokój 
z kuchnią w Warszawie lub 
okolicy. Szczecin, Małkow­
skiego 7—3, tel. 84—85.

Zamienię słoneczny pokój 
(19 m kw.) z wygodami w 
centrum śródmieścia — 
wspólna kuchnia — na po­
kój z małą kuchenką w 
Krakowie, ewentualnie w 
Warszawie. Oferty „1691”, 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 
38. 1691-1
Zamienię pokój z używal­
nością kuchni, łazienki (II 
piętro Bielany) i pokój du­
ży z balkonem słonecznym 
I piętro (Grochów) na 2 
pokoje, kuchnia — najchęt 
niej Grochów — Praga. 
Wiadomość: Grochów, Ki- 
prów 28—4, od 16. 1762-1
Zamienię dwa duże pokoje 
z kuchnią, balkon, wygo­
dy, I piętro na Sadybie, na 
dwa małe pokoje z kuch­
nią, wygodami w innej 
dzielnicy. Oferty: „1813”, 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska
38._____________________ 1813-1
4, ewentualnie 3 pokoje, ku 
chnia (spółdzielcze), (cen­
trum, wszelkie wygody) za 
mienię na takież willowe 
lub na domek na peryfe­
riach. Oferty: ,,1959“ Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38

Prez. Warsz. Wojew. Rady 
Narodowej orzekło zmianę 
nazwiska Bąk Kazimierza, 
urodzonego dnia 2 stycznia 
1931 r„ syna Stefana/ i He­
leny ż domu Bryszkowska. 
małż. Bąk, zamieszkałego 
w Rembertowie, ul. Da­
szyńskiego 67 m 4, pow. 
Wołomin, na nazwisko Sa­
wicki. k  549-1


